
Spółdzielczy
Dom Zdrowia

powsłaje

w Łysej Górze

O | bm, chłopi Łysej Góry,“ 1 Dołów, Rudki i Sufczyna,
w pow. brzeskim przeżywali
niecodzienne wydarzenie: pod­
pisanie statutu i wybór za­
rządu pierwszego w naszym
województwie i bodajże w

kraju
SPÓŁDZIELCZEGO DOMU

ZDROWIA.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sic'

Gazeta
^Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Odbyło się to z udziałem
przedstawicieli partii i ZSL.
Prezydium WRN, CRS i WZGS
oraz honorowego gościa z Lu­
dowej Republiki Bułgarii — za­
stępcy naczelnego redaktora
„Zemedelskie

'

znamię1*, tow.
Dimitra Bobiewa.

Spółdzielczy Dom Zdrowia
w Łysej Górze będzie ukoro­
nowaniem bogatego 10-letniego
dorobku tej wsi. Zostanie on

wyposażony w gabinety lekar­
skie, izbę chorych i izbę poro­
dową, punkt apteczny oraz

mieszkania dla personelu.
Chłopi zobowiązali się do­

starczyć robociznę przy budo­
wie oraz zwieźć materiał ze

źródeł miejscowych, pokrywa­
jąc 40 proc, ogólnego koszto­
rysu. Ze Spółdzielczego Domu
Zdrowia korzystać będzie oko­
ło 10.000 mieszkańców, którzy
dotąd po poradę lekarską mu-

sieli jeździć do odległego o 10
km Brzeska. SDZ zapewni im
tę "omoc na miejscu po wpła­
cę: i 100-złotowego udziału
członkowskiego, 5 zł wpiso­
wego i 5 zł opłaty miesięcznej.
Już od zaraz ordynować będzie
w Łysej Górze w tymczaso­
wym pomieszczeniu zaanga­
żowany przez spółdzielnię le­
karz dr A. Mleczko z Żabna.
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Osiągnięcia uczonych

radzieckich
stanowią cenny wkład

w pokojowe wykorzysłonie

energii atomowej
II

prasa zachodnia 0 Mętlikach konferencji w Cjenewie

Premier Norwegii
złoży wizytę

w Moskwie

PARYŻ
Korespondent Agencji

France Presse donosi z

Oslo, że podano tam ofi­
cjalnie do wiadomości, iż

premier Norwegii Einar
Gerhardsen wraz z mał­
żonką udadzą się jesienią
br. do Moskwy na zapro­
szenie rządu radzieckie­
go. Wyjazd nastąpi praw­
dopodobnie w listopadzie.

NOWY JORK

Korespondent dziennika
„New York Times" donosi z

Genewy, że konferencja była
największym ze zjazdów nau­
kowych, jakie odbywały się do­
tychczas „nie tylko dlatego, że
wyjaśniono na niej tak wiele
nowych problemów, lecz rów.
nież z powodu panującej na

niej atmosfery". Jak podkreśla
korespondent, w świetle no­
wych informacji ogłoszonych
na konferencji przez delega­
tów, w tym również przez

„Rosjan, którzy mówili więcej nlt

kiedykolwiek dotychczas o swe] pracy

w dziedzinie atomowej", niewiele po­
zostało z tajemnicy, którą „okryta była
nawet sprawa konstruowania reakto­
rów". „Konferencja spełniła postawione
przed nią zadania — pisie korespon­
dent. Uczeni mieli możność spotkać się

Aby „krakowiaka" zatańczyi,
trzeba solidnie poćroiczyć. A

potem dzieje się to już „samo z
siebie" — jak to widzimy na

zdjęciu — w wykonaniu mło­
dzieżowego zespołu.

Posiedzenie Wojskowej Komisji
Rozejmowej w Korei

PHENIAN
Jak donosi z Kaesongu korespondent Centralnej Koreań­

skiej Agencji Telegraficznej, 21 sierpnia na posiedzeniu Woj­
skowej Komisji Rozejmowej szef strony koreańsko-chińskiej
generał major Ten Guk Nok złożył ostry protest przeciwko
nowemu naruszeniu przez Amerykanów układu rozejmo­
wego.

Generał Ten Guk Nok o-

świadczył. że 17 sierpnia ame­
rykański samolot wojskowy
wdarł się do obszaru powietrz­
nego nad terytorium znajdują-

I wymienić Informację dla dobra cale)
ludzkości".

Komentator dziennika „New
York Herald Tribune" pisze
w korespondencji z Genewy,
że konferencja dała ogromną
ilość informacji naukowych.
Zachód mógł po raz pierwszy
wyczerpująco spojrzeć na tech­
nikę radziecką i to, co zoba­
czył, wywarło na nim silne
wrażenie. Korespondent zaz­
nacza, że uczeni radzieccy
przybyli na konferencję „ze

swymi wynalazkami i przodu­
jącą techniką".

‘

Autor wyraża nadzieję, że

konferencja przyczyni się do
„ogólnoświatowego porozumie­
nia w dziedzinie energii ato­
mowej".

Genewski korespondent
dziennika „New York Herald
Tribune" pisze, że na konfe­
rencji, poświęconej pokojowe­
mu zastosowaniu energii ato­
mowej, największe zaintereso­
wanie budzili Rosjanie, ponie­
waż wszystko co mówili lub
czynili wnosiło coś nowego.

„Różnorodność 1 wysoki poiłom nau­

kowy przedstawionych przei Rosjan prac
— pisie korespondent — wywarły na

wszystkich wielkie wrażenie".

Depesza z okazji święta
nawdoutega Jhuminii

no .

\ Przewodniczącego Prezydium ■
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego
Rumuńskiej Republiki Ludowej
Towarzysza dr PETRU GROZY

Prezesa Rady Ministrów
Rumuńskiej Republiki Ludowej
Towarzysza GHEORGHE GHEORGHIU-DEJA

Pierwszego sekretarza Komitetu Centralnego
Rumuńskiej Partii Robotniczej
Towarzysza GHEORGHE APOSTOLA

BUKARESZT

•J

Z okazji święta narodowego — 11 rocznicy wyzwolenia
Rumunii przez bohaterską Armię Radziecką ślemy w imie­
niu Rady Państwa, rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
cze! i całego narodu polskiego najserdeczniejsze braterskie
pozdrowienia i gratulacje Prezydium Wielkiego Zgromadze­
nia Narodowego, rządowi Rumuńskiej Republiki Ludowej,
Komitetowi Centralnemu Rumuńskiej Partii Robotniczej oraz

całemu narodowi rumuńskiemu. . .„j.h.i-
Naród polski z uczuciem gorącej sympatii śledzi wielkie

osiągnięcia bratniego narodu rumuńskiego w pokojowym bu­
downictwie socjalistycznym, w rozwoju gospodarki narodo­
wej, zdobyczy socjalnych i kultury.

Z całego serca życzymy Wam, drodzy towarzysze, nowych
jeszcze piękniejszych sukcesów w walce o socjalizm, o poko­
jową współpracę między wszystkimi na*0**TM1

pokojowy
dowej.

cym się pod kontrolą strony
koreańsko-chińskiej w rejonie
Osonsan i został zestrzelony
przez artylerię przeciwlotniczą
strony koreańsko-chińskiej.
Samolot spad! na terytorium
Korei północnej.

Przedstawiciel amerykański
twierdził, że samolot dokony­
wał „normalnych lotów ćwicze­
bnych" i został zestrzelony
„nad terytorium kontrolowanym
przez stronę amerykańską".
Generał major Ten Guk Nok
opierając się na licznych dowo­
dach, m. in. na zeznaniach
wziętego do niewoli szturmana

tego samolotu, dowiódł niezbi­
cie, że samolot amerykański
dokonywał lotu zwiadowczego
i został zestrzelony nad tery­
torium Korei północnej.

Ten Guk Nok zażądał, aby
.ukarać surowo osoby odpowie­
dzialne za naruszenie układu
rozejmowego i podjąć skutecz­
ne kroki w celu położenia kre­
su podobnym incydentom. O-
świadczył on ,że strona koreań-
sko-chińska gotowa jest wydać
stronie amerykańskiej zwłoki
piłota samolotu amerykańskie­
go, kapitana Browna oraz

zwolnić wziętego do niewoli
podporucznika Wanpassa.

Na posiedzeniu sekretarzy
obu stron postanowiono, że

przekazanie zwłok nastąpi 23
sierpnia.

❖
SZTOKHOLM

W artykule wstępnym o wy­
nikach międzynarodowej kon­
ferencji naukowo-technicznej
w sprawie wykorzystania e-

nergii atomowej w celach po­
kojowych dziennik „Stock-
holms Tidningen" podkreśla
jej wielkie znaczenie i stwier­
dza, że „konferencja przeszła
wszelkie oczekiwania".

Praktyczny wynik konferencji — pi­
sie dziennik — polega przede wszyst
k'm na tym, że energia atomowa mole

być wyzyskana w celach pokojowych w

różnych częściach świata znacznie wcze­

śniej niż można się było tego spodzie­
wać. Po konferencji genewskiej ludzkość

ma wszelkie powody, aby wyrażać swój
zachwyt nad nowym! osiągnięciami nau­
ki w dziedzinie energii atomowej.

*

KOPENHAGA

Prasa duńska publikuje ar­
tykuły • poświęcone zakończe­
niu obrad międzynarodowej
konferencji w sprawie zasto­
sowania energii atomowej w

celach pokojowych. Kores­
pondent dziennika „Politiken"
pisze, że sukces konferencji
był imponujący.

Wiele miejsca pośwlęra on przemó
wlaniu prol. A. Ławriszczcwa, który mó­
wił o pomocy Związku Radzieckiego dla

Chińskiej Republiki Ludowej. Polski,

Rumunii, Czechosłowacji, Węgier, Buł­

garii I Niemieckiej Republiki Demokra-

1 tycznej w dziedzinie pokojowego zasto­
sowania energii atomowej.

Z pobytu w Krakowie
radzieckich

wszechstronny rozkwit Rumuńskiej Republiki Lu-

Przewodniczący Rady Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

ALEKSANDER ZAWADZKI

Prezes Rady Ministrów
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

J' JÓZEF CYRANKIEWICZ

Pierwszy sekretarz Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

BOLESŁAW BIERUT

Polska delegacja rządowa
wyjechała do Rumunii

WARSZAWA
W dniu 22 bm. odleciała z Warszawy do Bukaresztu dele­

gacja rządowa PRL na uroczystości święta narodowego —

11 rocznicy wyzwolenia Rumunii, przypadającej w dniu 23
bm. W skład delegacji wchodzą: przewodniczący — wicepre­
zes Rady Ministrów, członek Biura Politycznego KC PZPR
Franciszek Jóżwiak-Witold, członkowie — przewodniczący
Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego, członek KC
PZPR Eugeniusz Szyr, ambasador nadzwyczajny i pełnomoc­
ny PRL w Rumuńskiej Republice Ludowej Jan Izydorczyk
i generał brygady Jan Frey-Bielecki..

Jak już informowaliśmy, ra­
dzieccy turyści bawiący w

Krakowie przekazali za po­
średnictwem „Gazety Kra­
kowskiej" pozdrowienia dla

jej czytelników.
W wycieczce biorą również

udział dziennikarze.

Oto korespondent lenin-
gradzkiej rozgłośni radiowej
rozkochał się wpiost w Kra­
kowie, który -Jak.Powiedział

- przypomina mu jego rodzin­
ny Leningrad.’ Toteż postano­
wił po powrocie do ciczyzny
poświęcić audycję temu, co

przeżył w Polsce, a specjalnie
W naszym mieście.

Na zdjęciu: redaktor
gradzkiego radia, tow.

ziemskaja (pośrodku)
pozdrowienia dla czytelników
i zespołu redakcyjnego naszego
pisma.

lenin-
Wia-
pisze

Foto Jacek Gili

Kolejny reportaż x podróży na­
szego specjalnego wysłannika

do NBD drukujemy na sir. 3-ej.
Na zdjęciu: mauzoleum z brązową statuą nie­

znanego żołnierza radzieckiego w parku Treptow
w Berlinie.

Uroczysta akademia w Bukareszcie

x okazji 11 rocznicy

wyzwolenia Rumunii

BUKARESZT
22 sierpnia odbyła się w Bukareszcie uroczysta akademia

poświęcona 11 rocznicy wyzwolenia Rumunii z jarzma fa­
szystowskiego. Na sali zebrali się przodownicy pracy, działa­
cze na polu nauki i kultury, przedstawiciele armii rumuń­
skiej, organizacji społecznych, działacze partyjni i urzędnicy
państwowi.
W lożach dyplomatycznych

zajęli miejsca szefowie i urzęd­
nicy przedstawicielstw dyplo­
matycznych akredytowani w

Bukareszcie.
Uczestnicy akademii gorący­

mi oklaskami powitali prezy­
dium akademii — przewodni­
czącego Rady Ministrów Ru­
muńskiej Republiki Ludowej
G. Gheorghiu-Deja, pierwszego
sekretarza KC Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego
N. S. Chruszczowa, przewodni­
czącego Prezydium Wielkiego
Zgromadzenia Narodowego Pe-
tru Grozę, pierwszego sekreta­
rza KC Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej G. Apostola, człon­
ków Biura Politycznego KC
Rumuńskiej Partii Robotniczej,
przewodniczących delegacji
rządowych krajów demokracji
ludowej, którzy przybyli na

Nowy
ambasador ZSRR

w Jugosławii
MOSKWA

Agencja TASS donosi:

Freiydlum Rady NajwyżsieJ ZSRR

mianowało N. P . Flrlublna ambasadorem

ZSRR w Federacyjnej Ludowej Republi­
ce Jugosławii, iwalniając go le stano­
wiska ambasadora ZSRR w Republice
CiechoslowackieJ.

Preiydłum Rady NaJwyżsieJ ZSRR

iwelnito W. A. Wałkowa le stanowiska

ambasadora ZSRR w Federacyjnej Lu­

dowej Republice Jugosławii w iwiąaku
x pnejściem do Innej pracy.

obchod rocznicy wyzwolenia
Rumunii i in.

Rozlegają się dźwięki hym­
nów państwowych Rumuńskiej
Republiki Ludowej i ZSRR.

Akademię zagaił Petru Gro­
za, witając serdecznie przyby­
łych na uroczystość — N. S.
Chruszczowa, przewodniczą­
cych delegacji rządowych Al­
banii, Bułgarii, Chińskiej Re­
publiki Ludowej, Czechosłowa­
cji, Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej, Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej, Mongolskiej Republiki
Ludowej, Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i Węgier.

Referat o 11 rocznicy wy­
zwolenia Rumunii wygłosił,
powitany gorącymi oklaskami,
przewodniczący Rady Mini­
strów Rumuńskiej Republiki
Ludowej Gheorghiu-Dej. Na­
stępnie zabrał głos pierwszy
sekretarz Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego N. S.
Chruszczów. Uczestnicy akade­
mii zgotowali mu długotrwałą,
gorącą owację. Sala rozbrzmie­
wała okrzykami na cześć
KPZR, na cześć Związku Ra­
dzieckiego i nienaruszalnej
przyjaźni między narodami ru­
muńskim i radzieckim.

Wśród powszechnego entu­
zjazmu uczestnicy akademii u-

chwalili depeszę do KC Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i do Rady Mini­
strów ZSRR.

Z kroniki

dyplomatycznej

WARSZAWA
W dniu 22 bm. newomiano-

wany poseł nadzwyczajny i
minister jjełnomocny Afgani­
stanu w Polsce Sardar Gho-
lam Mohamed Sleiman złożył
wizytę wstępną kierownikowi
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych wiceministrowi Maria­
nowi Naszkowskiemu.

Związkowcy z NRD

przybyli do Warszawy
WARSZAWA

W godzinach porannych 22
bm. przybyła do Warszawy na

zaproszenie PRZZ 11-osobowa
delegacja związkowców z NRD.
W skład delegacji wchodzą:
sekretarz ZG Zw. Zaw. Hut­
ników NRD — Horst Queren-
gaesser, sekretarz ZG Zw. Zaw.
Pracowników Kolejowych
NRD — Horst Ebert oraz przo­
downicy pracy i racjonaliza­
torzy ze związków zawodo­
wych hutników, pracowników
kolejowych, budowlanych i
chemików.

Pogrzeb wybitnego
malarza francuskiego

Fernanda leger
PARYŻ

20 bm. odbył się w Paryżu
pogrzeb Fernanda Leger, jed­
nego z najwybitniejszych,
współczesnych malarzy i gra­
fików francuskich.

W pogrzebie wzięło udział
wiele osobistości ze świata po­
litycznego i artystycznego, m.

in. członkowie Biura Politycz­
nego KC Francuskiej Partii
Komunistycznej Etienne Fajon
i Laurent Casanova.

W imieniu ambasady PRL w

Paryżu charge d‘affaires Wie-
checki złożył na grobie wią­
zankę kwiatów.

Zbiorowe dostawy
przyspieszają realizację

planu
Dużą poprawę znać w pow. dąbrowsko-tar-

n o w s k i m, gdzie została dobrze zorganizowa
na praca wokół dostaw zb.orowych. Juz drugą,
przeszło u-tonową popisały się LUSZOW1CE osiągająi
60 proc realizacji planu rocznego, 15 ton przywieźli
zbiorowo chłopi z WIELOPOLA; 7 ton — chłopi z RAD-
GOSZCZY (małorolna Maria Frąc, zamiast 103 kg. do
starczyła 210 kg. Piotr Rogoża — by się nie spóźnić na

termin zbiorowej odstawy — omłócił zboże cepami
i przekroczył swój obowiązek o 20 proc.); 4.870 kg —

wieś SMYKÓW; 3.300 kg—wspólna dostawa ze SŁUPCA.

Podniosły swój wskaźnik Proszowice, słabo
natomiast wzrosło wykonan e w Miechowie. W tym
drugim powiecie po MIŁOCK ACH i WĘZEROWlł
(7.542 kg) 14 wsi przygotowuje na 25 bm. dostawy zbio­
rowe. Miechów, podobnie jak inne powiaty, ma jeszcz
w ciągu sierpnia duże szanse nadrobienia swego opóź­
nienia!

Dostawy zbiorowe to wysoce mobilizująca forma
współzawodnictwa: każdy ambitny gospodarz chce się
„postawie”, nie dać się wyprzedzić. A jakie wyniki daje
przodownictwo aktywu członków partii! To w Witowi-
cach (Miechowskie) tow. A Nowak wywiązując się w ca

łości ze swego obowiązku zachęcił większość sąsiadów,
którzy dążą obecnie do wykonania planu skupu jedną
dużą dostawą zbiorową. To w Jaksicach (pow miechow­
ski) bardzo dodatnio podziałał podobny przykład dany
przez przewodniczącego Prezydium GRN, ob. Kozieła.
Cóż dopiero mówić o przodownictwie ogółu członków
partii, o znaczeniu agitacji kierowanej przez organizacje
partyjne, jak np. w Jasieniu (Brzeskie), gdzie wynikiem
takiej pracy towarzyszy była źbiorowa dostawa, która
dała 2.780 kg zboża.

Jak najwięcej przodownictwa członków partii i pozo­
stałego aktywu, jak najwięcej dostaw zbiorowych, a rea­
lizacja planów skupu czynić będzie coraz szybsze
postępy.

O lepszą organizację
omlotów w Żywiechiem

pow.-, żywieckim żniwa
’’

na ukoń zeniu; w

spółdzielniach produkcyj­
nych CZANIEC i SUCHA
już i omłoty w pełni, roz­
poczęto też dostawy zboża
dla państwa. Z wsi go­
spodarujących indywidu­
alnie pierwsi na punkcie
skupu byli chłopi z groma­
dy CIĘCINA, gdzie do przo­
dujących należał m. in. ob.
Ficoń, który dostawił 290
kg ziarna.

By umożliwić chłopom
szybsze dopełnienie swych
obowiązków, trzeba niejed-

Wilgoiność
mierzy sie

aparatem
jZ oresp. St. SPORYSZ

*•* sygnalizuje z Brzeźni­
cy (pow. wadowicki), iż
tamtejszy punkt skupu
zwrócił zboże jednemu z

gospodarzy z Tłuczani
jako' zbyt wilgotne. Tej
oceny dokonano jednak
tylko na oko.

Duży błąd! Dostawcę
trzeba przekonać o e-

wentuąlnych wadach to­
waru przy pomocy od­
powiednich aparatów.
PZGS w Wadowicach
powinien niezwłocznie
zaopatrzyć Brzeźnicę w

aparat do oznaczania
wilgotności ziania.

no ulepszyć w organizacji
pracy punktów omleto­
wych. Nawet stosunkowo
dobrze funkcjonujące, czyn­
ne w dzień i w nocy klepi­
sko zbiorowe w Starym
Żywcu wykazuje poważny
brak: najczęściej tylko je­
den człowiek zadaj e zboże
do szero-komłotnej maszy­
ny, która skutkiem tego
pracuje zrywami, co grozi
awarią, a jej przepustowość
nie jest całkowicie wyko­
rzystana.

Poza tym wiele punktów
omłotowych nie ma dosta­
tecznego oświetlenia. Żaró­
wek nie ma w nadmiarze —

to prawda, ale gdyby zespól
powiatowy zwrócił się o

nie do żywieckich zakładów
pracy, na pewno by się
znalazły. Chodzi przecież o

uzupełnienie braku powo­
dującego duże opóźnienie
omłotów, a tym samym
skupu.

M. SROKA

korespondent terenowy
PRZYP1SEK REDAKCJI. 0 bra­

ku oświetlenia punktów omlo

towych otrzymaliśmy więcej sy­
gnałów, a środek zaradczy pa

dany przez tow. Srokę wydaja
się dobry. Prócz tego często

obserwuje się bałagan i nad­
miernie długie wyczekiwanie
chłopów na młockę w braku

harmonogramów, które w przy­
bliżeniu określiłyby Im czas

przyjazdu na klepisko. Jeden z

przykładów takiego niedocią

gnięcia w organizacji punktu
omlotowego jest treścią naszej
notatki na str. 3.

Niezapomniany występ
chińskich artystów w Krakowie

Wywiad z kierownikiem zespołu chińskiego

22 bm. w hali Gwardii odbył się występ Chińskiego Mło­
dzieżowego Zespołu Artystycznego. Program obejmował sie­
dem wyjątków z klasycznych oper chińskich. Goście zapre­
zentowali niezwykle wysoki poziom artystyczny, precyzję
gestów i mimiki.

Największym powodzeniem
cieszyła się pantomina „Polo­
wanie na tygrysa", która otrzy­
mała pierwszą nagrodę na Fe­
stiwalu Młodzieży i Studen­
tów. Gorąco oklaskiwane były
również fragmenty „Dwoje do
jednej dzikiej gęsi".

Publiczność krakowska zgo­
towała gościom serdeczną owa­
cję.

Chiński Młodzieżowy Zespół
Artystyczny powtórzy swój
występ dziś 23 bm.

Po występie zwróciliśmy się
do kierownika Zespołu, wice­
dyrektora Opery Państwowej
w Pekinie Ma Szao-po z prośbą
o wywiad dla naszej „Gazety".

Czytelników naszych intere­
suje bardzo historia powstania
Chińskiego Młodzieżowego Ze­
społu Artystycznego.

Historia jego jest bardzo
krótka. Zespół powstał właści­
wie tuż przed Festiwalem z

najlepszych młodych artystów
opery chińskiej. Składa się on

z 372 osób. Zespół dzieli się na

grupę tańców ludowych, operę
klasyczną, grupę cyrku, solis­
tów oraz grupę chóru, orkie­
strę instrumentów ludowych i
orkiestrę symfoniczną. Pragnę
podkreślić tutaj, że osiągnęliś­
my duży sukces w czasie Fe­
stiwalu. W ciągu 14 dni wystę­
powaliśmy 155 razy oraz odby­
liśmy 50 spotkań z młodzieżą
87 krajów. No i zdobyliśmy
podczas Festiwalu kilka pierw­
szych nagród.

Po Festiwalu zespół nasz po­
dzielił się na trzy części, by
udać się na gościnne występy
do większych miast Polski, do
fabryk i kopalni. Grupa ope­

ry klasycznej przybyła do Kra­
kowa po występach w Łodzi.

Warto także podkreślić, że
młodzież naszego zespołu to

najlepsi, wybrani z różnych ze­
społów z całego kraju.

Pan, jako wicedyrektor ope­
ry w Pekinie zechce nam może
przedstawić rozwój opery w

Chinach.
— W połowie XVIII wieku

krystalizuje się w naszym kra­
ju ostatecznie forma narodowej
opery. Podejmowała ona śpiew,
muzjjkę, tańce, pantominy sta­
piają!: je w jedną całość. W

ciągu 200 lat rozwinęła się ona

jako ‘jedna z najbardziej pow­
szechnych dziedzin sztuki.
Trzeba ttitaj podkreślić, że o-

pera ma długą tradycję realiz­
mu i wyraźny charakter naro­
dowy. Składa się na to i tech­
nika gry i muzyka i śpiew.
Charakter opery klasycznej
polega na pełnym skoncentro­
waniu pieśni, muzyki i tańca,
pantominy i rozmowy. Muzyka
operowa, to muzyka o moc­
nym poczuciu rytmu. Śpiewo­
wi akompaniuje zawsze instru­
ment strunowy.

Narodowych oper istnieje u

nas w Chinach ponad sto ro­
dzajów. Opera klasyczna ma

najdłuższą i najpowszechniej­
szą tradycję z nich wszystkich.
W tej chwili istnieje ponad
500 przedstawień operowych.

Chciałbym także wyjaśnić:
w wyjątkach, które zobaczyła
publiczność polska przeważają
tańce j akrobacja. Zrobiliśmy
to celowo, aby nasze występy
były bardziej zrozumiałe. Ale
są i takie, w których przeważa
właśnie śpiew.

Jakie warunki rozwoju tej
sztuki istnieją obecnie w

Chinach?
Już w 1942 roku Mao Tse-

tung stwierdził, że tradycję
sztuki ludowej musimy rozwi­
nąć w całej pełni. Warunki,
jakie w tei chwili u nas panu­
ją sprawiły, że coraz bujniej
rozwijają się wszystkie dziedzi
ny sztuki. Po wyzwoleniu w

ciągu pięciu lat przepracowa­
no dużo tradycyjnych progra­
mów', stworzono też wiele no­
wych utworów. Obecnie dzia­
ła w Chinach państwowa ope­
ra klasyczna, do której należy
wielu znakomitych aktorów.
W ciągu tych pięciu lat, wy­
chowaliśmy też wielu młodych
aktorów' i wszyscy oni nie tyl­
ko pracują artystycznie, a'.e
biorą udział w działalności
społecznej, cbjazd bowiem i
docieranie do wsi j do fabryk
należy do ich normalnej pracy.

Bierzemy także udział w

międzynarodowej wymianie
kulturalnej. W tei chwili je­
dna z grup naszej opery po po­
bycie w Paryżu gra w Czecho-
słowacii, druga w Indonezji,
a trzecia w Polsce.

Dziękujemy bardzo za wy­
czerpującą odpowiedź. No i
mamy jeszcze jedno pytanie:
Jak artystom Chińskiego Mło­
dzieżowego Zespołu Artystycz­
nego podoba się Kraków?

Ogromnie. Oglądaliśmy rzeź­
by Wita Stwosza. Jest to je­
den z najwspanialszych wy­
kwitów sztuki, stanowiących
własność całei ludzkości. Za­
chwycaliśmy się technika i re­
alizmem, iakie przejawiają się
w tych rzeźbach. A poza tym
oczarowani jesteśmy Starym
Miastem, Wawelem i krajobra­
zem podkrakowskim, bo właś­
ni? ćaisiaj byliśmy na wycie­
czce w Ojcowie i Pieskowej
Skale.

Rozmawiała B. G.
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S® pracy
na morzu

Statek szkolny „Dar Pomo­
rza" obchodzi w bieżącym
roku pięćdziesięciolecie
służby na morzu, w tym 25
lat pod polską banderą.
W latach 1930—1954 „Dar
Pomorza" odwiedził kilka­
dziesiąt portów zagranicz­
nych. Na zdjęciu: „Dar Po­
morza" spotyka na Morzu
Północnym statek szkoły
rybołówstwa morskiego w

Gdyni „Jan Turlejski".

Ze miała
Tegoroczną nagrodą literacką „Via-

ragglo", przyznawaną za najlepsze dzie­
ło prozą otrzymał włoski pisarz postępo­
wy Vasco Pratolini za powieść „Metel-
lo". Tematem tej powieści są losy jed­
nej z rodzin włoskich. „Metello" stano­
wi pierwszą część trylcgll, którą autor

zamierza napisać.

3ak donosi agencja Press Associatlon,
coozial krajowego związku zawodowe'

go górników w htabstwie Nottingham
postanowił zaprosić delegację górników
radzieckich, by odwiedziła Nottingham
Jest to odpowiedź na gościnność okaza­
ną 12-osobowej delegacji górników z

Nottingham, która bawiła niedawno w

stolicy radzieckiej.
*

Z Haiti donoszą, ie w połudnlowo-ea-

ehotłniej części tej wyspy panuje wiel­
ki głód. Klęską giodową dotkniętych
jest około 70 tys. osób, które żywią się
trawą, koraontóm! i oślim mięsem.
Dziennie umierają setki mieszkańców

tej części wyspy.
*

Major Thomas Heath, pilot samolotu

marynarki wojennej USA, oświadczył, ie

zaobserwował na Pacyfiku w rejonie Ho­
nolulu powstanie wyspy pochodzenia
wulkanicznego. To rzadkie zjawisko
obserwowała również załoga samolotu.

Rolnicy amerykańscy
dzielą sie swymi wrażeniami

z pobyto w ZSRR

Rozmowy

ekspertów
atomowych

528 osób zabitych w Algerze
w MojroSsu

oto rezultat krwawych starć

z wojskami francuskimi
PARYŻ

Przeszło 500 osób zabitych w Algerze i przeszło 200 w

Maroku — oto rezultat krwawych starć między patriotami
północno-afrykańskimi a woj skami kolonialnymi, które
miały miejsce w sobotę 20 bm.

Jak wiadomo, dzień 20 sierp­
nia był dniem drugiej roczni­
cy zdetronizowania przez wła­
dze francuskie sułtana maro­
kańskiego Mohammeda Ben
Youssefa. W związku z tym
w wielu miejscowościach Ma­
roka i Algeru odbyły się po­
tężne manifestacje ludności,
która domaga się powrotu Ben
Youssefa. Oddziały wojskowe
i policyjne atakowały mani­
festantów. W Rabacie, Maga-
dore, Marakeszu, Casablance,
Oued Zem, Ken.ifra, Azagan
toczyły się formalne bitwy.
W Kenifra wojska francuskie
otoczyły arabską dzielnice te­
go miasta, broniona przez 6
tysięcy mieszkańców. Z po­
mocą oblężonym przybył od­
dział 1.500 jeźdźców z plemie­
nia Berberów. W mieście tym
jest przeszło 140 zabitych i
500 rannych. Władze kolonial­
ne użyłv przeciwko Berberom
samolotów odrzutowych. Ogó­
łem liczba zabitych w Maro­
ku podczas ..krwawej soboty"
wynosi 210 osób, w tym prze­
szło 50 Europejczyków.

Jeszcze krwawsze walki to­
czyły się w sobotę w północ­
nym Algerze. W Constantina,
Oued Zenati, Philippeville,
Kroub doszło do zaciętych
walk między powstańcami al-
gerskimi a wojskami francu­
skimi. Jak podaje korespon­
dent agencji United Press z

Algeru. w sobotę zabitych zo­
stało w Algerze ogółem 528
osób.

MOSKWA
20 bm. odbyło się w Moskwie spotkanie delegacji

rolników amerykańskich
radzieckiego rolnictwa, i
ministra rolnictwa ZSRR

Szef delegacji amerykań­
skiej William Lambert oświad­
czył, iż członkowie delegacji
na naradzie podsumowali wra­
żenia z pobytu w Związku Ra­
dzieckim. Poszczególni, człon­
kowie delegacji — oświadczył
on — podzielą się tymi wraże­
niami z uczestnikami spotka­
nia, przy czym — jak stwier­
dził Lambert — wyrażą oni

opinie całej delegacji.
Laurence Sotte oświadczył

m. in.: „Gościnność, jaką oka­
zano nam w Związku Radziec­
kim, przewyższa wszystko, co

słyszeliśmy o narodzie rosyj­
skim. Wzruszyło to nas głębo­
ko."

Następnie w imieniu delega­
cji złożył oświadczenie Ferris
Owen ze stanu Ohio.

„Podsumoiaałem wszystkie
wypowiedzi, które padały wśród
nas w czasie podróży i po po­
wrocie delegacji do Moskwy —

oświadczył on. — Dyskutowali­
śmy nad wieloma, rzeczami,
które widzieliśmy, delegacja ma

w związku z tym następujące
uwagi. Wydaje nam się, że kro­
kiem we właściwym kierunku
byłoby zbadanie problemów
bardziej efektywnego wykorzy­
stania pracy w kołchozach i
soicchozach oraz bardziej in­
tensywnego stosowania mecha­
nizacji.

Kołchozy i sowchozy wkłada­
ją wiele pracy i środków w bu­
downictwo, które moim zda­
niem, można by prowadzić bar­
dziej oszczędnie przez lepsze
wykorzystanie nowoczesnej te­
chniki.

Owen wyraził również po­
gląd, iż należałoby ulepszyć za­
opatrzenie ośrodków wiejskich
w wodę oraz zlikwidować pozo­
stawanie w tyle zaopatrzenia w

wodę za ogólnym poziomem

Rząd hinduski dąży
do pokojowego rozwiązania

kwestii Goa

Antyrządowe powstanie
LONDYN

Jak donoszą z Chartumu, gubernator Sudanu ogłosił
dnia 19 hm. w trzech południ owych prowincjach tego kra­
ju — Bahr ei 'GazaJ, Prowincji Równikowej i Prowincji Gór­
nego Nilu — stan wyjątkowy w związku z wymierzonym
prz^iwko rządowi powstanie m wojsk południowego Su­
danu. Łączność między Chartumem a obszarami objętymi
powstaniem jest przerwana.

' W celu stłumienia powsta­
nia rząd przerzuca przy po­
mocy wszystkich samolotów,
jakie tylko ma do dyspozycji,
wojska, których zadaniem

jest stłumienie powstania.
Agencja Reutera donosi, że

Wielka Brytania oddała do dy­
spozycji rządu sudańskiego
swe samoloty transportowe.
Poza tym władze brytyjskie
w K»enii wycofały silne od­
działy wojskowe z frontu wal­
ki z partyzantami i przerzuci­
ły je na tereny Ugandy gra­
niczące z Sudanem południo-

w.ym. Według wiadomości
Reutera, do Ugandy przybyły
grupy żołnierzy południowo-
sudańskich, które zostały
przez władze brytyjskie roz­
brojone i internowane w obo­
zach,

'

Bazą, z której mają wyjść
operacie wojsk rządowych
przeciw powstańcom,
miejscowość Juba.

W stolicy Sudanu — Char­
tumie. wzmocnione oddziały
policji chromą rezydencję pre­
miera Azhari oraz obiektów-
państwowych.

jest

Po dwóch pracowitych, jakże
pracowitych tygodniach (zarówno
delegaci, jak i dziennikarze byli

zajęci od rana do nocy), wśród bu-
rzljwych oklasków nastąpiło zamknię­
cie obrad konferencji „atomowej". Ile
niezwykle podniosłych i wzruszają­
cych słów wypowiedziano przy tej o-

kazji. Znamy je z wiadomości
agencyjnych, nie trzeba więc ich przy­
taczać. Wystarczy po prostu stwier­
dzić, że „duch Genewy" patronował
całym obradom, że konferencja za­
kończyła się pełnym sukcesem, który
czerwonymi czy złotymi zgłoskami na­
leży wpisać na dobro obozu pokoju.

Po raz pierwszy w historii ludzko­
ści uczeni mieli możność prowadzenia
takiej swobodnej rozmowy o najwyż­
szych osiągnięciach ludzkiego rozu­
mu. Ludzie z różnych obozów opo­
wiedzieli sobie z wielką szczerością
o swoich osiągnięciach i po koleżeń­
sku wzajemnie wymieniali doświad­
czania.

Warto podkreślić kilka konkret­
nych faktów o światowym znaczeniu.
Przede wszystkim sam fakt, że konfe­
rencja miała się odbyć, spowodował
ogromne zwiększenie wysiłków uczo­
nych całego świata, aby wystąpić pu­
blicznie z jak najlepszym i jak naj­
większym materiałem. Ten bodziec
stanowił, moim zdaniem, ważne źró­
dło wielu osiągnięć naukowych.
"Innym osiągnięciem konierencji jest,

v mówiąc słowami jej przewodniczą­
cego prof. Bhabha, „ponowne otwar­
cie dróg wymiany doświadczeń mię­
dzy uczonymi różnych krajów, dróg,
które zostały zerwane wraz z wybu­
chem II wojny światowej". Chodzi tu

o wymianę nie tylko książek i rapor­
tów. Ludzie z najrozmaitszych stron

świata będą wzajemnie się odwiedzać
i oglądać warsztaty pracy twórczej,
co tak znakomicie sprzyja rozwojowi
nauki. Związek Radziecki dał świet­
ny przykład pod tym względem, za-

Oświadczenie premiera Nehru
DELHI

Jak donosi dziennik „Hindusthan Standard", w przemó­
wieniu' wygłoszonym 21 bm. na sesji komitetu partii Hindus­
ki Kongres Narodowy stanu Uttar Pradesz, premier Indii
Nehru ponownie potwierdził, że rząd hinduski będzie dążył
do pokojowego rozwiązania
„Nie wątpię — oświadczył

Nehru — że rozwiążemy pro­
blem Goa i wyzwolimy meto­
dami pokojowymi ludność Goa

spod ucisku kolonialnego".

Radziecka delegacja
rolnicza udała się do

Waszyngtonu
NOWY JORK

Po zapoznaniu się z urzą­
dzeniami rolniczymi w okoli­
cach Los Angeles, radziecka
delegacja rolnicza wyjechała
21 bm. do Waszyngtonu.

SAMOLOTY
CZANGKAISZEKOWSKIE
OSTRZELAŁY STATEK

BRYTYJSKI
LONDYN

Jak donosi agencja Reutera,
płynący z chińskiego portu
Swatów do Hongkongu bry­
tyjski statek „Taichungsham"
został ostrzelany przez samo­
loty czangkaiszekowskie o 40
mil na południe od Swatowa.

kwestii Goa.

Premier Nehru stanowczo

wypowiedział się przeciwko
krokom wojskowym lub dzia­
łaniom policyjnym.

Nehru oświadczył dalej, że

rząd hinduski zastosuje ewen­
tualnie nowe sankcje ekonomi­
czne wobec Goa. Indie — po­
wiedział on — będąc przeciw­
nikiem kolonializmu we wszy­
stkich częściach świata, nie
mogą tolerować dalszego pano­
wania kolonialnego na niezna­
cznej części swego terytorium.
Podkreślił on, że panowanie
kolonialne w Goa może być
źródłem niebezpieczeństwa dla
Indii.

Po stwierdzeniu, że Indie nie
chcą narzucać swej władzy lu­
dności Goa wbrew
Nehru oświadczył, że 80—90
proc, mieszkańców Goa prag­
nie wyzwolenia spod panowa­
nia portugalskiego 1 bardziej
ścisłego zespolenia z Indiami.
Jednakże ludność Goa nie ma

możliwości swobodnego wyra­
żenia swej opinii.

jej woli,

Komec i początek
(Korespondencja własna s Cjenewtf)

praszając na słynną sesją lipcową
Akademii Nauk ZSRR w Moskwie u-

czonych z całego dosłownie świata.
Proi. Niewodniczański opowiadał nam

z jaką pasją uczeni szwedzcy i nor­
wescy oglądali i robili zdjęcia ra­
dzieckiej elektrowni atomowej oraz

rozmaitych reaktorów jądrowych. Na­
leży podkreślić, że uczeni amerykańscy
byli również zaproszeni na wspom­
nianą sesję, lecz jak oświadczyli, nie
mogli na nią przybyć ze względu na

przygotowania do konferencji genew­
skiej.

Obecnie uczeńi radzieccy w liczbie
15 osób, a także polscy, czechosłowac­
cy i rumuńscy jadą do brytyjskiego
ośrodka atomowego w Harwełl. ilości
prywatnych zaproszeń do rozmaitych
krajów są wprost niezliczone. Między
innymi proi. Winogradów otrzymał
od proi. Lawrencea zaproszenie do
Kalifornii. Korzyści naukowe konfe­
rencji genewskiej są nieopisane., Dla
ilustracji wystarczy wspomnieć, że
dokumentacja obejmująca wszystkie
zgłoszone referaty zawiera około 16
tys. stron druku. Materiały konferen­
cji zostaną wydrukowane w 16 wiel­
kich tomach i udostępnione całemu
światu, poczynając od przyszłego ro­
ku. Warto może jeszcze wspomnieć,
że w konferencji wzięli udział przed­
stawiciele 73 narodów: 1.400 delega­
tów, ponad 3.000 obserwatorów z

wyższych uczelni i zakładów przemy­
słowych oraz ponad 900 koresponden­
tów.

Przy okazji nie mogę się powstrzy­
mać od podkreślenia kilku faktów

wręcz zdumiewających. Mówię tu

przede wszystkim o tym, że brak było
w Genewie przedstawicieli Chińskiej
Republiki Ludowej. Uczeni tego kra­
ju, jak wiadomo, pracują aktywnie
w dziedzinie fizyki jądrowej i ener­
gii atomowej. Chińska Republika Lu­
dowa otrzyma też od Związku Ra­
dzieckiego największy z reaktorów
doświadczalnych budowanych w ra­
mach pomocy udzielanej przez nasze­
go wielkiego sąsiada innym krajom:
reaktor z ciężką wodą o mocy 6.500
KW. Na konferencji spotkać nato­
miast można było przedstawicieli...
Taiwanu i Korei południowej. Podo­
bnie zwracało uwagę, że wśród ucze­
stników obrad nie było reprezentan­
tów Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej, których nie dopuszczono do
udziału w konferencji.

Powszechnie podkreślano, że bra­
kowało w Genewie jednego z najwy­
bitniejszych uczonych, prof. Joliot-
Curie oraz jego małżonki Ireny. In­
terpelowany w tej sprawie wysoki ko­
misarz francuskiej komisji energii ato­
mowej Francis Perrin mówił: „To jest
trudne do wytłumaczenia... bardzo
trudne... Pan Joliot-Curie zajmuje się

pracami teoretycznymi..." Warto przy­
pomnieć, że prof. Joliot-Curie wraz

ze swą małżonką był pierwszym na

świecie, który odkrył możliwości wy­
twarzania sztucznych izotopów pro­
mieniotwórczych, że położył on wiel­
kie zasługi przy badaniu podstawo­
wych zjawisk rozszczepiania jądra
uranu, że pod jego kierownictwem
został uruchomiony pierwt-y francuski

z czołowymi działaczami

zorganizowane przez wice-
P. S. Kuczumowa.

mechanizacji kołchozów i sow-

chozów, W zakończeniu swej
wypowiedzi Owen oświadczył,
iż należy rozszerzyć
gospodarczą i kulturalną,
zwłaszcza wymianę
czeń w dziedzinie
Zarówno on, jak i
członkowie delegacji
że kraje mogłyby
wiele korzyści z wymiany kadr
naukowych, absolwentów szkół
wyższych, praktyków.

Po wypowiedziach wywiąza­
ła się ożywiona dyskusja. Na

pytanie ministra sowchozów
ZSRR I. A. Benediktową, ja­
kie najbardziej pozytywne zja­
wiska zauważyła delegacja w

rolnictwie radzieckim Julius
Kleiner powiedział:

Zclaje mi się, że zjawiskiem
takim jest gruntowne przeobra­
żenie zacofanego dawniej i
prymitywnego rolnictwa. Jest
to nie ulegający wątpliwości

fakt, w który trudno nam było­
by uwierzyć, gdybyśmy sami
tego nie zobaczyli. Wielkie wra­
żenie wywarło na nas bezpośre­
dnie zainteresowanie, jakie wy­
kazuje dla swej pracy każdy
kołchoźnik, każdy pracownik
sowchozu czy stacji maszyno-
wo-traktorowej.

W wielu wypadkach delega­
cja rolników amerykańskich
słusznie zauważyła nasze bra­
ki — oświadczył zabierając na­
stępnie głos I. A. Benediktow.
— Braków tych nie ukrywa­
my, zdajemy sobie sprawę i

pracujemy nad ich usunię­
ciem.

Wiceminister rolnictwa
ZSRR P. S. Kuczumow zgodził
się w swym przemówieniu z

wieloma uwagami delegacji
amerykańskiej.

Należy jednak wziąć pod u-

wagę — podkreślił on — że de­
legaci amerykańscy wskutek
braku czasu nie mogli zapoznać
się należycie z rozmachem me­
chanizacji rolnictwa w ZSRR.

Szef delegacji rolników a-,
merykańskich, William Lam­
bert, oświadczył w zakończe­
niu:

Pragnę podziękować za umo­
żliwienie wypowiedzenia nam

poglądów, którymi obcięlibyśmy
się z Wami podzielić, oraz za !
dodatkowe informacje, które
podaliście nam. Żywimy na-

dzieję, że odtąd rozpocznie się
szersza wymiana delegacji mię­
dzy naszymi krajami. Będzie
to z korzyścią dla obu stron.

Dziękuję Wam w imieniu nas

wszystkich.

wymianę
a

doświad-
rolnćctwa.

pozostali
uważają,

wyciągnąć

GENEWA
Genewski korespondent a-

gencji France Presse podaje
na podstawie komunikatu o-

środka informacyjnego ONZ,
że w ciągu najbliższych dni od­
będzie się szereg posiedzeń
ekspertów od spraw atomo­
wych Anglii, Związku Ra­
dzieckiego, Francji, Stanów
Zjednoczonych, Kanady i Cze­
chosłowacji.

Eksperci omówią warunki
techniczne potrzebne dla po­
kojowego wykorzystania ener­
gii atomowej. Posiedzenia eks­
pertów będą niejawne.

Powrót delegacji

jugosłowiańskiej
z Moskwy

belgrAd
Dnia 21, bm. delegacja Skup-

szczyny Federacyjnej Ludowej
Republiki Jugosławii, która w

ciągu trzech tygodni bawiła
na zaproszenie Rady Najwyż­
szej .ZSRR w Związku Ra­
dzieckim, powróciła do Bel­
gradu.

Dar premiera Dehru
sita eSsiłECH

radzieckich
MOSKWA

Po powrocie do Indii
Związku Radzieckiego premier
Nehru wyraził życzenie poda­
rowania dzieciom radzieckim
dwóch słoniąjt, które nazwał
„Rawi‘.‘ („Słońce") i „Szaszi"
(„Księżyc").

21 sierpnia statek „Stawro-
pol“ wiozący słonięta przybył
do Odessy.

Metalowcy
powrócili

do pracy
PARYŻ

Trwający od 5 dni konflikt
między metalowcami Nantes
a przedsiębiorcami, podczas
którego doszło do poważnych
starć między „republikańskimi
oddziałami bezpieczeństwa" a

! robotnikami, zakończył się 22
' bm. dzięki stanowczej posta-
' wie robotników. Przedsiębior­

cy zgodzili się zakończyć lo­
kaut i wycofać policję z fa­
bryk i stoczni. Równocześnie
zapowiedziano wznowienie ro­
kowań w sprawie podwyżki
plac.

i
i

Jak było w poniedziałek
na Spartakiadzie WP we Wsscławits?

WROCŁAW
Jeden rekord wojska pol­

skiego oraz szereg dobrych
wyników uzyskali zawodnicy
w drugim dniu zawodów lek­
koatletycznych Spartakiady
WP.

Rekord Wojska Polskiego u-

stanowiła w biegu na 200 m,
kobiet
nikiem
nujący
200 m

pierwsze miejsce i tytuł mis­
trza WP zdobył Jarzębowski
(Si: OW) — 21,7 przed Foikiem
(W. Lot) — 22,0. Dobre wyni­
ki uzyskano również w biegu
na 110 m ppł., w którym zwy­
ciężył Kardas (WOW) — 15,1 i
w półfinale na 200 m męż­
czyzn wygranym przez Ma­
cha (WOW) — 22,0.

W. pozostałych konkuren­
cjach finałowych tytuły mis­
trzów WP zdobyli:

Kobiety: skok wzwyż —

Sławińska (POW) — 141.
Mężczyźni: dysk —

nacki (WOW — 46,17,
— Grajczyk — 3,80, —

ta 4X100 m mężczyzn
Warszawski OW 42,7.

Caban (POW) wy-
— 25,5 sek. Emocjo-

przebieg miał bieg na

mężczyzn w którym

Choj-
tyczka
sztafe-

Odbyty się również pierwsze
konkurencje dziesięcioboju, w

których zwyciężyli: 100 m —■
Kardas (WOW) 11,2, skok w

dal — Bożyk (Mar. Woj.) —

6,50, kula — Kowalik (M.
■Woi.) — 14,13, skok wzwyż —<

Chęciński (Śl. OW) — 180. ,

Zwycięstwo zapaśn?kćw

polskich w JiigGsłońi

PULA '

Zawodnicy polscy startujący
w barwach ZS Górnik w za­
paśniczym „Pucharze Adria­
tyku" (styl klasyczny) w miej­
scowości Pula w Jugosławii
odnieśli zwycięstwo nad dru­
żyną gospodarzy Proletaryj —■
5:3.

Sznajder, Kasperczyk, Gon-
dzik i Tobola położyli swych
przeciwników na łopatki, a

Kuczyński zwyciężył na pun­
kty.

W drugim spotkaniu (w tur­
nieju startuje 8 zespołów klu­
bowych) drużyna szwedzka
pokonała Partyzanta — 7:1.
Następnym przeciwnikiem Po­
laków będzie Partyzant.

■Hi
Kilka dni temu stadion Dynamo (Moskwa) był świadkiem

zwycięstwa piłkarzy radzieckich nad „Wilkami" Wolverhamp-
ton (Londyn) 3:2.

W niedzielę na tym samym stadionie rozegrany został naj­
większy mecz bieżącego sezonu, międzypaństwowe spotkanie
ZSRR—NRF. Po wspaniałej grze piłkarzy radzieckich — jak

już podawaliśmy — mecz zakończył się porażką reprezentacji
NRF (mistrza świata) w identycznym stosunku, co i „Wil­
ków" z Londynu — 3:2.

Na zdjęciu: bramkarz Dynamo w jednym z groźnych momen­
tów podbramkowych. Foto — CAF

Liczne delegacje zagraniczne
zwiedzają Związek Radziecki

DELEGACJA RADY
GOSPODARCZEJ FRANCJI

W MOSKWIE
Delegacja Rady Gospodar­

czej Francji z Emmanuelem
Ma.yollem na czele odbyła 21
sieronia wycieczkę statkiem
„Klara Zetkin" co kanale
„Moskwa—Wołga".

Członkowie delegacji oglą­
dali śluzę nr 7 i zapoznali się
z planem Kanału im. Moskwy
oraz z działalnością żeglugi
moskiewskiej.

SPECJALIŚCI INDII
W SWIERDŁOWSKU

Z Magnitogorska przybyła
21 bm. do Swierdłowska dele­
gacja specjalistów Indii. De­
legacja zapozna się z pracą
największych uralskich zakła­
dów hutniczych oraz zakła-

reaktor atomowy „ZOE", że pewnego
kwietniowego dnia 1950 roku ówcze­
sny premier Francji, Bidault zabronił
mu wstępu do jego własnego labora­
torium.
Tę onferencja genewska była wyda-

rżeniem, które, zdaniem prof. In­
felda, przeszło wszelkie oczekiwania.
Powszechnie uważa się ją za pierw­
szy krok na nowej, wspaniałej drodze
ludzkości. Zdanie to wyrażają nie
tylko uczestnicy konferencji. Podkre­
ślił znaczenie konferencji premier
Bułganin w depeszy gratulacyjnej
przesłanej z okazji zakończenia kon­
ferencji. Podkreślił je w depeszy do
uczestników konferencji prezydent
Eisenhower.

Trudno bawić się w proroctwa i
mówić o terminie następnej konfe­
rencji poświęconej pokojowemu za­
stosowaniu energii atomowej. Jest

jednak pewne, że konferencja taka
odbędzie się w ciągu najbliższych lat.
Należy jednak pamiętać — i tu po­
zwalam sobie przytoczyć znów słowa
prof. Joliot-Curie — „że wszystko to,
co przyrzeczono sobie w Genewie, nie
jest możliwe bez trwałego pokoju.
Trzeba sobie pogratulować wymiany
informacji, jaka miała miejsce w Ge­
newie. Stanowi to konkretny przy­
kład odprężenia międzynarodowego.
Gdyby naukowcy całego świata zjed­
noczyli swe wysiłki i zajęli się czło­
wiekiem z ludzkiego punktu widzenia,
można byłoby w bardzo krótkim cza­
sie osiągnąć znaczne wyniki. Lecz
realizacja tego byłaby bardzo trudna
bez rozbrojenia, a w szczególności
bez rozbrojenia atomowego — nie
można budować w obliczu strachu...
Wyniki konferencji pozwalają jednak
wierzyć, że strach ten został przezwy­
ciężony. Jesteśmy na początku dro­
gi i z nadzieją patrzymy na ukazującą
się przed nami wizję piękniejszego
i lepszego świata".

Mgr inż. OLGIERD WOŁCZEK

dów budowy maszyn cięż­
kich.

UCZENI GRECCY
W KIJOWIE

Na zaproszenie Ministerstwa
Zdrowia ZSRR przybyła 21

sierpnia z Aten do Kijowa de­
legacja naukowców greckich.

Naukowcy greccy maja za­
miar zapoznać się w Związku
Radzieckim z organizacją służ­
by zdrowia. Zwiedza oni Mo­
skwę, Leningrad i inne miasta

Kraju Rad.

PRZYBYCIE DO
LENINGRADU GRUPY

ARCHITEKTÓW NIEMIEC
ZACHODNICH

W dniu 21 sierpnia przyby­
ła do Leningradu grupa ar­
chitektów Niemiec zachodnich,
bawiąca w ZSRR na zapro­
szenie Związku Architektów
Radzieckich.

PRZYBYCIE DO MOSKWY
ZAGRANICZNYCH

DELEGACJI
MŁODZIEŻOWYCH

Do Moskwy przybyły 21 bm.
powracające z Festiwalu War­
szawskiego delegacie młodzie­
ży Australii. Afryki, Hiszpa­
nii, Indonezji, Iraku, Kanady,
krajów Ameryki Łacińskiej,
Portugalii i Włoch. Większość
delegacji spędzi w ZSRR kil­
ka dni, zwiedzi Moskwę i in­
ne miasta Związku Radziec­
kiego.

w Warszawskich
Zakładach Chemicznych

Mazowieckim
WARSZAWA

21 bm. ok. godz. 14 w War­
szawskich Zakładach Chemicz­
nych w Grodzisku Mazowiec­
kim wybuchł groźny pożar,
który ze względu na dużą ilość
materiałów łatwopalnych szy­
bko się rozprzestrzeniał.

W akcji ratunkowej wzięło
udział kilkanaście oddziałów
straży pożarnej oraz pracow­
nicy tych zakładów. Mimo du­
żej ofiarności strażaków pra­
wie całe zakłady spłonęły.
Zdołano jednak uratować zna­
czną część surowców, jeden
budynek i część magazynu.
Ofiar w ludziach nie było.

Jak ustalone we wstępnym
dochodzeniu przyczyną pożaru
było zbyt duże podgrzanie al­
koholu, kwasu siarkowego i
octowego w toku produkcji.

MiecodaJeiiny jubileusz
W ostatnich dniach jeden z

najstarszych klubów woj. kra­
kowskiego Sparta - Bieżano-
wianka obchodziła jubileusz
3C-lecia swego istnienia. Koło
to znane jest ze swych dosko­
nałych wyników, jakie osią­
gają członkowie poszczegól­
nych sekcji. Najczęściej spo­
tykaliśmy się w prasie z suk­
cesami zapaśników i piłkarzy
Bieżanowianki. Zapaśnicy am­
bitnie walczą w 1'1 lidze, a pił­
karze doskonale spisują się w

rozgrywkach III ligi (byli wio­
sennym mistrzem).

Koło Bieżanowianki potrafi­
ło zachęcić i przekonać o war­
tości uprawiania sportów licz­
ną młodzież Bieżanowa. Obec­
nie koło liczy ponad 200 czyn­
nych sportowców oraz wielu
członków, którzy z uwagi na

starszy wiek, choć wycofali się .

już z czynnego życia sporto­
wego nie opuszczają żadnej
imprezy swego koła.

W ramach jubileuszu, zorga­
nizowano .Spartakiadę, w któ­
rej największym powodzeniem
cieszył się mecz zapaśniczy
Stal Nowy Bytom — Bieżano-
wianka. W spotkaniu wygrali
jubilaci 6:2.

Piłkarze w niedzielę roze­
grali towarzyskie spotkanie z

Resoyią, które zakończyło się
wynikiem remisowym 1:1.

Ęieżańowianka zawdzięcza
swój rozwój troskliwej opie­
ce zakładowi pracy przy któ­
rym istnieje (Wytwórni Droż­
dży w Bieżanowie), przewod­
niczącemu koła dr W. Lipow­
skiemu oraz pomocy i opiece
Rady Wojewódzkiej ZS Sparta
w Krakowie.

W dniach jubileuszu redak­
cja nasza składa jednemu z

najlepiej pracujących kół na

terenie naszego województwa
Sparcie-Bieżanowiance życze­
nia jak najlepszych osiągnięć
sportowych.

W MBku

userszuch

W Czechosłowacji rozpoczął
się wyścig dookoła kraju z u-

działem najlepszych kolarzy.
Pierwszy etap wygrał Vesely.
W wyścigu bierze udział 61 za­
wodników. *

Finałowy mecz o puchar Pol­
ski pomiędzy CWKS Warsza­
wa i Lechią Gdańsk rozegrany
zostanie 29 września br. w War­
szawie.

Przed starłem polskich kolarzy
9 razy, by przejechać trasą
188,5 km.

Wyścig szosowy zawodow­
ców rozegrany zostanie w nie­
dzielę 28 sierpnia na tym sa­
mym obwodzie z tym, że za­
wodowcy przejadą 14 okrążeń^
co da łącznie 293

Wyścig torowy

Z Warszawy wyjechali do
Włoch na szosowe mistrzostwa
świata dwaj kolarze — Więc­
kowski i Królak. Zawodnikom
towarzyszą trener Wandor z

Krakowa i mechanik Micha­
lak.

Tegoroczne mistrzostwa ko­
larskie rozegrane zostaną

km.
przeproy/a*

Rzymie i Mediolanie w dniach
27 sierpnia do 3 września. Wy­
ścig szosowy dla amatorów ro­
zegrany zostanie w sobotę . 27
bm. na torze zamkniętym pod
Frascsti w pobliżu Rzymu. Ob­
wód zamknięty wynosi 21 ksn
i zawodnicy muszą go okrążyć

welodromie
ostat-

oraz1,2i3

dzony zostanie na

Vigoreli w Mediolanie
niego sierpnia
września.

W ostatnim dniu zawodów
rozegrane zastaną finały sprin­
tów/ amatorskich oraz wyścigi
zwwtdoweów za prowad; eniem
mótnr6,s>.
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Stała się krzywda,..
W

Liceum Ogólnokształcą­
cym w Erzesku została
zwolniona z pracy nau­

czycielka ob. Władysława Kuh-
iiert.’ Co było przyczyną zwol­
nienia?

Pismo z Wydziału Oświaty
WRN w Krakowie przysłano w

maju 1954 r. do dyrekcji Li­
ceum w Brzesku. Brzmiało ono

tak:

„Polecamy rozwiązać umowę z nau­
czycielką kontraktową Władysławą Kuh­
nert".

Dobrze, odpowie ktoś, pismo
to metoda ogólnie przyjęta, ale

jest jakaś przyczyna — rze­
czowa przyczyna. Aby dotrzeć
do tej odpowiedzi trzeba prze­
być drogę dość długa,. Trzeba

poznać metody pracy pewnych
ludzi, trzeba poznać sposób
myślenia pewnych ludzi, no i

znaczenie raz wypowiedziane­
go przez pewnych ludzi słowa.

A więc zaczynamy opo­
wieść...

Władysława Kuhnert po 10
latach pracy nauczycielskiej
(ostatnie 5 w Liceum Ogólno­
kształcącym w Brzesku) zosta­
ła bez pracy. W tak małym
miasteczku jak Brzesko nieła­
two otrzymać posadę odpowia­
dającą jej kwalifikacjom. Szu­
kając więc stałego zajęcia pra­
cowała dorywczo to w ze­
spole adwokackim, to w spół­
dzielni metalowców. Mijały
miesiące. Przeszło rok upłynął
od zwolnienia, ale pracy stałej
— nauczycielka nie znalazła.

W liście do redakcji napi­
sała:

„Zwolnienie z pracy było dla mnie

bolesnym, dotkliwym i nlespodiiewanym
ciosem. Nigdy nie zarzucano mi zasad­
niczych błędów z wyjątkiem drobnych u-

atorek, które podkreślano również u mo-

Ich kolegów..."

A jak oceniają jej pracę ci,
z którymi współpracowała?

Ob. Kuhnert była sekretar­
ką ZOZ przy Liceum Ogólno­
kształcącym od roku 1949. W
latach 1951—1954 prowadziła
w Liceum Ogólnokształcącym
szkolenie ideologiczne, zaw­
sze była na nie przygotowana
nader sumiennie. Przez kilka
lat opiekowała się szkolnym
kołem PCK. Za pracę tę uzys-
lco.a z Bawi atowego Zarządu
PCK dyplom uznania.

I oto wypowiedzi kolegów:

Nauczycielka ob. Frączek:
— Koleżankę Kuhnert cecho,

wała mrówcza pracowitość.
Poświęcała młodzieży wiele go­
dzin poza zajęciami obowiąz­
kowymi, przygotowując ją do

egzaminów promocyjnych i ma­
turalnych. Z zakresu swoich

przedmiotów przygotowała wie­
le pomocy naukowych.

Nauczycielka ob. Bystrzyń-
ska:

— Kol. Kuhnert była wzo­
rem pracowitości, nigdy nie od­
mawiała współpracy z gronem
nauczycielskim. Pomagała ko­
legom w należytym przygoto­
waniu się do egzaminu ideolo­
gicznego.

Obecny dyrektor Liceum ob.

Gurgul:
— Kol. Kuhnert było bardzo

pracou-ita. Pomagała chętnie i .

zawsze w pracy młodzieży.
Wprawdzie dyscyplina na lek­
cjach nie zawsze była zadowa­
lającą, ale po zwróceniu jej u-

wagi na to starała się napra­
wić braki. Wyniki w nauce ■
miała dobre; świadczą o Wrn

egzaminy maturalne i promo- ■
cyjne. ]

Nauczycielka ob, Kądziela; ]
'

—Młodzież była dobrze •

przygotowana do egzaminu

■dojrzałości z nauki o Konsty-
i tuoji, przedmiotu wykładanego
■ przez kol. Kuhnert.

A może grono nauczycielskie
jest stronnicze? Porównajmy
więc, co o ob. Kuhnert mówi

• kierownik Powiatowego Ośrod-
■ka Doskonalenia Kadr Oświa­

towych w Brzesku, ob. Wa-
. wrzyniec Witowski:

— Ob. Kuhnert, jako nie­
etatowy instruktor powiatoicy
PODKO z dziedziny nauki o

Konstytucji w latach 1952—5.'t

pracoicała dobrze i wyniki pra­
cy miała dobre. Z chwilą zwoi,
nienia z pracy na jej miejsce
tmdrio było znaleźć odpowied­
niego instruktora.

Czyżby się i ob. Witowski my.
lił? Może w Wojewódzkim 0-
środku Doskonalenia Kadr O-

światowych w Krakowie jest
opinia inna?

Kierowniczka sekcji nauki o

Konstytucji ob. Zofia Marzec
zanotowała w swej książce
czynności z roku 1952:

„Konspekty prowadzone przez
kol. Kuhnert dają obraz rze­
telnego przygotowania się jej
do lekcji".

W protokole z dnia 8 kwietnia
1954 r. dr Tadeusz Słowikow­
ski napisał:

„Kol. Kuhnert zorganizowała powta­
rzanie lekcji z nauki o Konstytucji
z młodzieżą w niedzielę I tym sposo-
sobem podciągała wyniki nauczania".

W sprawozdaniu za rok 1953-
54 kierownik sekcji tow. Fili­
pek odnotował:

„Kol. Kuhnert, doświadczony Instruk­
tor pracuje dobrze, pozostaje na rok na­

stępny".

A więe na jakiej podstawie
nauczycielkę Kuhnert zwolnio­
no z pracy?

Wizytator Wydziału Oświaty
WRN w Krakowie, ob. Szediwy
tak motywuje przyczynę zwol­
nienia z pracy nauczycielki
Kuhnert:

— Ob. Kuhnert została zwol­
niona na wniosek dyr. Glodta.
Wniosek został poparty argu­
mentami czynników partyj­
nych.

Argumentami jakich czynni­
ków partyjnych?

Były sekretarz dla spraw
propagandy KP PZPR tbw.
Muniak twierdzi, że opinia o

ob. Kuhnert dotarła do niego
z ust dyr. Glodta, a głosiła ona,
że ob. Kuhnert nie może pra­
cować w szkolnictwie średnim,
ze względu na brak przygoto­
wania. Tow. Muniak opinii tej
sam dokładnie nie sprawdzał.
Zdaniem tow. Muniaka ob.
Kuhnert może uczyć, lecz nale­
ży ją otoczyć opieką i pomóc jej
w pracy nad sobą. Żadnych in­
nych zastrzeżeń w stosunku .do
oh.- Kuhnert nie miał.

A więc po nitce do kłębka.
Jesteśmy u źródła przyczyny:
nazywa się ona: zdanie ongiś
dyrektora a dziś wizytatora
Glodta. Cytujemy je z pamięci
w skrócie:

„Kol. Kuhnert nie umiała o-

panować młodzieży, miała sła­
be wyniki pracy..."

„Kol. Kuhnert podczas lek­
cji siadała na stole, co źle dzia­
łało na dorastającą młodzież..."

„Kol. Kuhnert zupełnie nie

pracoioała społecznie..."
Rozmawiamy:
-— Towarzyszu Glodt... słabe

wyniki?
Ależ uczniowie składali dob­

rze egzaminy z przedmiotów,
które wykładała! Uczniowie

lubią swą nauczycielkę, szanu­
ją, mają zaufanie do niej.

I tow. Glodt zarzut wycofał.

,— Towarzyszu Glodt... mówi­
cie: brak pracy społecznej?

A praca instruktora PODKO?
A prowadzenie szkolenia ideo­
logicznego? A opieka nad szkol­
nym kołem PCK? A pełnienie
funkcji sekretarza ZOZ?

I tow. Glodt zarzut wycefał.
•— A czy ze złym wpływem

na młodzież to nie przesada?
I ten zarzut tow. Glodt wy­

cofał.

Ale wtedy powiedział, że

wniosek powstał na skutek opi­
nii tow. Muniaka...

Nie! to już trudno pojąć!
Tow Muniak przecież opinii
nie sprawdzał; poprzestał na

zdaniu tow. Glodta!

I wtedy padły te ostatnie sło­
wa, dokładnie trudne je wszys­
tkie zapamiętać. Było tam

w każdym razie, że mu przy­
kro, że nic do kol. Kuhnert nie

ma, że się postara dla niej o

dobrą pracę, że on by jej nie

zwalniał, gdyby nie żądanie
Wydziału Oświaty WRN.

Sprawdzamy w Wydziale O-

światy. Dowiadujemy się:

Zwolnienie podpisał ob. Pie­
trzyk, ale ten natychmiast za­
strzega się (i słusznie), że je­
go podpis to tylko strona for­
malna. Ważniejszy jest prze­
cież opiniodawca i wnioskodaw­
ca. Czyli?.

Pierwszym jest wizytator
Szediwy, drugim (!) dyrektor
a obecnie wizytator Glodt.

Jak długo można bawić się
w ciuciubabkę?

( *

Człowiek żyje w określonym
środowisku. Środowisko go
kształtuje. I na pewno ob. Kuh­
nert ma —- prócz wielu zalet
— i wady. Na pewno nie zaw­
sze wywiązywała się ze swych
obowiązków na „piątkę". Ale
nie było to przecież w jej wa­
runkach łatwe.

Dlaczego?
0 tym niech powie wyjątek

ze sprawozdania z konferencji
powizytacyjnej w Liceum w

Brzesku odbytej w dniu 28. IV.
1954 r.

„Wielką uwagę zwrócono w szkole na

pracę politrezno-wychowawczę a zanied­
bano metódyczno-dydakłycznę. Ob. dy­
rektor za mało hospitował lekcje, za

mało udzielał wskazówek. Nie wyrobiono
w szkole zwartego kolektywu... Dlatego
pierwszym zadaniem obecnie powinno
być wzmocnienie kolektywu I wspólnej
odpowiedzialności”.

Nasi rozmówcy może nie po­
wiedzieli wszystkiego, ale mię­
dzy wierszami można ■wyczytać
dość wyraźnie:

Stała się krzywda niewinnej
osobie. Krzywda, którą wresz­
cie trzeba naprawić.

Michalina PIETRUSIŃSKA

Znowu upalne dni. Kolo Pałacu Kultury,wokół fontanny gromadzą się mieszkańcy Warszawy,
kąpieli...

Najmłodsi korzystają
CAF — fot! Tymiński

OZ

Z frontu postępu technicznego

ŁA-63 zdał egzamin
Aluminium to metal przy­

szłości — mówiono o nim do
niedawna. Dziś śmiało może­
my powiedzieć: aluminium —

to metal doby współczesnej.
Przez swe charakterystyczne
właściwości, a przede wszyst­
kim przez swą lekkość, stosun­
kowo niską temperaturę to­
pnienia j bardzo dobrą obra-
bialność, aluminium wypiera
coraz energiczniej cięższe
tale.

me-

udało się pracowni-
Instytutu otrzymać taki

który prawie niczym nie

się od czystego alumi-

hutniczego pod względem

Wyższa
W Wojewódzki Przedsiębiorstwie

Robót Wodociągowych I Kana-

HzŁcyjnych w Krakowie (ul. Łowiec­
ka 2) wszystko toczyło się gładko,
bez wstrząsów i gwałtownych wzru­
szeń. Toczyło się, toczyło, aż rap­
tem — zahamowało. Bo oto wpłynął
Ust. Taki sobie w zwykłej niehies-

klrj kopercie, za 5 gr sztuka, a nie

straszył na nim nagłówek „Warsza­
wa", lecz wiercił się trochę ko­
ślawo wypisany adres chyszowskie-
go korespondenta.

— Cóż to takiego? — zdenerwo­
wał się pewien referent, ujrzaw­
szy to dziwo — patacie, człowiek z

Chyszowa napisał list!

Referenci oderwali oczy od pa­
pierków I spojrzeli na siebie z

bezgranicznym zdumieniem,

westchnął I szepnął:
— List z Chyszowa?! To dziw­

ne... Powiadomcie dyrektora...
Powiadomiono. Dyrektor zażądał

Pstu i zdecydował się osobiście go

przeczytać. Zrobił to — I

strasznym gniewem. Zaraz

wszystkich referentów na

ną naradę. Kazał każdemu

na przeczytać list. Przeczytano. Po­
tem przeczytano głośno, potem zno­
wu po cichu każdy oddzielnie, po­
tem znowu głośno, i dopiero po
skończeniu tej cĄnności
brał referent najstarszy

'najodważniejszy), Rzeki:

— Odnoszę wrażenie,,
człowiek z Chyszowa czyni
rzuty, iż stosunkowo długo budu­
jemy kolektor w Chyszowie kolo

Tarnowa.

Drugi referent, który sałat chę­
cią palnięcia mądrej mówki pode­
rwał się z krzesła, zamachał ręka­
mi I wykrzyknął:

— Słuszne wrażenie. Jednakże ów

korespondent zwraca nam uwagę,
że zawaliliśmy ileś tam — kilome-

Kłoś

zawrzał

wezwał

specjał-
z oscb-

glos za-

(zarazem

ie ów

nam wy-

trnwy odcinek chłopskich pól I pola
te z tego powodu są nieuprawiane.
Nie ma w tym racji, ho chłopi żad­
nej straty nie ponoszą. Dajemy im

wysokie, proszę kolegów, tak wla-

śn*e, bardzo wysokie odszkodowanie!

Wszyscy odetchnęli z ulgą 1 ura­
dowali się niezmiernie, że chy-
szowscy chłopi nie ponoszą strat,
po czym gtos zabrał dyrektor. Na­
brał tchu, kaszlnął, chrząknął I

rzeki:
— Tym listem pokrzywdzono nas.

Korespondent z Chyszowa pisze, że

przez naszą opieszałość państwo po­
nosi wysokie straty. Pytam was

przeto, koledzy czy chłopi chy-
szowscy ponoszą straty? Czy nie o-

trzymują wysokiego odszkodowania

za te przywalone nasypami pola,
których ^hie mogą uprawiać? A jeś­
li chłopi nie ponoszą strat, to 1

państwo strat nie ponosi, bo pań­
stwo składa się z obywateli, a któż

powie, że chyszowscy chłopi nie są

obywatelami?
Wszyscy zaczęli bić brawo, tak

się im spodobało przemówienie dy­
rektora, po czym ten dodał:

— Ale krzywda zostaje
dą. Nas pokrzywdzono,
tedy wystać człowiekowi :

wa surowe upomnienie,
przyszłość wiedział. Aby
szłość się liczył... ykhm... przepra­
szam, aby raczej w przyszłości ni­
gdy więcej nie liczył miesięcy na­
szej pracy!

Tu dyrektor urwał, zatchnąl się,
zakaszlał, albowiem przypomniał
sobie, że korespondent nie liczył
miesięcy pracy, lecz lata. Ze liczył
slraty, jakie wbrew ,,wyższej filo­
zofii" poniosła nasza

I dobrze zrobił, że

św'adom!ł. 2eby tylko
jeszcze ustosunkować...

i krzyw-
Froponuję
z Chyszo-
Aby na

na przy-

gospodarka.
to sobie u-

lechclał się

ZYMEK

Ciekawe badania naukowe

■prowadzone są w Tatrach

i W miesią,cach letnich setki

uczonych i pracowników nau­
kowych różnych zakładów
i instytutów prowadzi bada­
nia nad florą, fauną i budową
geologiczną Tatr. Badania te

mają na celu zebranie mate­
riałów do samodzielnych lub

zbiorowych prac naukowych.
Różnorodnością tematyki

odznaczają się zwłaszcza ba­
dania flory prowadzone z ra­
mienia Instytutu Ochrony
Przyrody PAN i Zakładu Bo­
taniki PAN oraz Instytutu
Botanicznego Uniwersytetu

Jagiellońskiego. Niezależnie od
wielu zagadnień specjalisty­
cznych traktujących o poszcze­
gólnych gatunkach roślin,
opracowuje się w Tatrach te­
maty, które będą częścśą skła-

dową prac ogólnych, jak np.
„Flora polska" lub „Racjonal­
na hodowla roślin leczniczych
dziko rosnących".

W Dolinie Małej Łąki i na

Hali Kopieniec, gdzie projek-
tow.-ne jest założenie poletek
doświadczalnych, zespól nau­
kowy katedry botaniki Wyż­
szej Szkoły Rolniczej w Kra­
kowie prowadzi badania nad
zdrowotnością ziemniaka. Bio­
logia rozmnażania roślin jest
tematem badań 12-osobowego
zespołu naukowego katedry
botaniki ogólnej Wydziału Bio­

logii i Nauki o Ziemi Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Z ra­
mienia Zakładu Biologii Aka­
demii Medycznej w Białym­
stoku zespół naukowców bada
wartość paszowy niektórych
gatunków roślin w Tatrach

pod względem zawartości wi­
tamin.

Liczne grono pracowników
naukowych oddziału Instytutu
Zoologicznego PAN w Krako­
wie prowadzi badania fauny
na obszarze Hali Gąsienicowej.
M. in. badana jest wzajemna
zależność owadów i kwiatów
na różnych wysokościach Tatr
oraz wędrówki owadów i nie­
toperzy. Dwa zespoły nauko­
we Wyższej Szkoły Rolniczej
z Olsztyna prowadzą badania

ichtiologiezne nad rybami ży-
jącymi w stawach i potokach
wysokich Tatr.

Z rozlicznych prac geologi­
cznych wymienić należy opra­
cowywanie mapy geologicznej
Tatr polskich oraz szczegóło­
wej mapy zoologicznej Tatr.

Ponadto szereg interesują­
cych badań, jak np. na temat

nasłonecznienia strefy szczyto­
wej Tatr polskich oraz na te­
mat wpływu wiatru na drze­
wostan w Tatrucii,. prowadzi
Państwowy Instytut Hydro­
logiczno-Meteorologiczny.

Przyjezdny z Polski czuje się początkowo
w wielkim milionowym mieście zagubio­
ny. Jeśli jeszcze, naiwny, pyta przechod­

niów o ulicę nie podając równocześnie na­
zwy jednej z ośmiu dzielnic wschodniego
Berlina „wsiąka" całkowicie. Po pewnym
dopiero czasie zaczyna orientować się w

prostocie zabudowy miasta i „odkrywa" —

że ludzie są niezwykle cierpliwi i zawsze

jakoś wskażą drogę. Dzięki temu mogliś­
my w stosunkowo krótkim czasie jako tako

poznać — a przynajmniej oglądnąć — to
co jest najgodniejsze widzenia w stolicy
Niemiec. Trzeba by wiele czasu i papieru,
aby pokrótce choć opowiedzieć o poszcze­
gólnych dzielnicach, ulicach, gmachach, in­
stytucjach. M usiałyby się w tej relacji
zmieścić opisy pięknej alei Stalina, wiel­
kiego Aleksander-Platz, nowoodbudowanej
opery, uczelni, Republiki Pionierów, Ratu­
sza, placu Marksa-Engelsa, dworców kolei

podziemnej, pałaców kultury itd. itd. Jak

już z tego skromnego wyliczenia widać, po­
wstałaby nie relacja o Berlinie, ale chaos
nazw i określeń. Pozwólcie więc dzienni­
karzowi opowiedzieć o kilku tylko spo­
strzeżeniach, nie roszczących sobie preten­
sji do tzw. wyczerpania całości, lecz będą­
cych tylko spisanymi „na gorąco" wraże­
niami po powrocie z Republiki.

*

Wydąje s-ię, że są dwa takie miejsca w

Berlinie, gdzie obcy przystaje dłu-
• żej, gdzie . budzą się żywe myśli,

wspomnienia. To wielki pomnik chwały w

parku Treptow i Brandenburger Tor. Po­
mnik Treptow — olbrzymia postać żołnie­
rza radzieckiego z mieczem w ręku, tulą-

Produkcja aluminium

przedwojennej Polsce nie
niała w ogóle. Niewielkie

zapotrzebowanie na wyroby z

tego metalu pokrywano impor­
towanym surowcem.

Sytuacja ta zmieniła się rady­
kalnie dopiero po wojnie, prze­
de wszystkim dlatego, iż stale

rozwijający się nasz przemysł
dopominał się o coraz to laowe

ilości metali lekkich. Zarówno

jednak import aluminimn hut­
niczego, jak i nieumiejętność
wykorzystania bogatych w alu­
minium zasobów 7/omu, znaj­
dujących się na Kerenie Jcraju
stwarzały sytua/ję, w której
zapotrzebowanie'na ten metal

wciąż wyprzedzało możliwoś­
ci pokrycia go. Zagadnienie to

z każdym dniem zyskiwało na

ostrości, pociągając za sobą za-

hamowahia w produkcji i nie­
wykonanie planów przez wiele
zakładów. Zaznaczyć należy,

w

ist-

Harmonogram
zbyt&cz ny ?

Na wspólnym klepisku w

WOLBROMIU trajlkoczą dwie
GOM-owskie miocairnie. Już
11 bm. przyciągnięto' je na plac
przy ul. Miechowskiej, obsługa
techniczna złożona z Ciepała i1
Nawrata pracuje dobrze. Ale...

— Młócimy bez przerwy, |
więc także i w nocy. Gdy nie
ma dobrego oświetlenia, o wy­
padek nietrudno. ,O toż mamy w

sam raz o jedną żarawkę za

mało. 1 prawie coęlzfeimie pro­
szę Prezydium MRN, żeby się
wystarali — nic, jak ęlotąd się
nie zmieniło. Pracujemy w cie-|
mnościach, a mamy feszcze 8 i że ęhodzi tutaj o okres poprze­
dni i nocy przed sobą i y obsłu-j dzający uruchomienie Huty A-

daCrstwZaP 90SP°' liniom w Skawinie.

Townocy.Awdzieci?Znów? F " ■- -

na pierwszy rzut oka ^ydawa-| rokuj ;h nad‘ziei“

loby się, ze, organizacją, omło-i
tów jest doskonała, skopi z ra-8
mienia Prezydium MRN stałem

dyżuruje na klepisku ob. MAR-
CHALSKI, doraźnie ob. DY­
DUCH, a często gęsto wpada
na kontrolę przewodniczący
GREGORCZYK. Jednak sarno

przysłowie „gdzie kucharek
sześć..." naprowadza nas naj
zainteresowanie się, czy aby nie

zapomniano tu o pociągnięciu
organizacyjnym tak prostym a

zawsze skutecznym, jakim jest
harmonogram?

I rzeczywiście: bywają tu mo­
menty, w których „kucharek
sześć..." nie może zapewnić na­
leżytej organizacji. Np. w dniu
19 bm. ob. ŁUPKOWA miała
młócić o godz. 19, a młóciła

dopiero nad ranem, i to

czekając i pilnując swojej ko­
lejności od południa po­
przedniego dnia!

Przedstawiciele Prezydium
MRN twierdzą, że opracowywa­
nie harmonogramu jest zbytecz­
ne, wystarczy, że chłopi mają
„zamówioną kolejność"...

Co daje to „zamówienie", je­
śli ludzi w tak gorącym cza-j
sie naraża się na przeszło 12-

godzinne czekanie?

Po długich i początkowo nie

_-------- i naradach

[ naukowcy z Instytutu Odlew­
nictwa w Krakowie inżyniero­
wie Zbigniew LECH i Kazi­
mierz KORECKI przystąpili
pod kierunkiem dyrektora In-

i stytutu doc. mgr inż. Platona
. JANUSZEWICZA do badań
nad opracowaniem stopu, który

pozwoliłby na wykorzystanie'
posiadanych przez nas złóż zło­
mu, bogatego w aluminium.

Po długiej-i niełatwej pracy
korzystając przy tym z do­
świadczeń w tej dziedzinie

Związku Radzieckiego i Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej,
kom

stop,
różni
nium

swych własności, i który dawał
możliwość całkowitego wyko­
rzystania bazy surowcowej te­
go metalu, mieszczącej się pod
Oświęcimiem.

Nowy stop opracowany w

Instytucie Odlewnictwa otrzy­
mał nazwę LA-63 i zdał wspa­
niale egzamin praktyczny. Dziś

produkujemy go w ilości nie­
mal pokrywającej zapotrze­
bowanie naszego przemysłu
motoryzacyjnego na stopy a-

luminiowe.

Gdy spojrzymy na mknące
po naszych drogach motory
SHL czy WFM zobaczymy tam

dobrze spisujący się stop
LA-63, z którego odlewane są

w Zakładach Mechanicznych
„Ursus" obudowy karterów i

skrzynki biegów. Znalazł on

również zastosowanie w szere­
gu innych gałęzi przemysłu,
zdając wszędzie egzamin z wy­
nikiem pomyślnym. Znajduje
zastosowanie i teraz po uru­
chomieniu huty w Skawinie,
kiedy nie brak nam już tak

bardzo czystego aluminium.

Eksploatacja zasobów złomu

pod Oświęcimiem - nie przesta­
ła być przez to opłacalna, a

stop LA-63 nie przestał w tej
eksploatacji odgrywać poważ­
nej roli.

E. KULWICKI

Instytut Odlewnictwa!

w Krakowie

zdjęciu kariery motocykli SHL i WFM orazWidoczne na
_ ________ _____

obudowa skrzynki biegów odlane zostały ze stopu LA-63.
Surowce do produkcji pocho dzą ze zbiornicy złomu pod

Oświęcimiem.(jh)

Kartki z podróżą Ho N&tJ (III)

(Od naszego specjalnego wysłannika)

cego do siebie dziecko, ochraniającego je —

budzi niezwykłe wrażenie. Tysiące ludzi
codziennie odwiedzających park przecho­
dzą obok płaskorzeźb ze scenami walk, z

życia żołnierzy i ludu radzieckiego, jak do
sanktuarium wchodzą do mozaikowej sa­
li u podnóża monumentalnego pomnika,
przystają w zadumie przed tym ogromnym
symbolem zwycięstwa, czujności, humaniz­
mu.

W dniu, w którym byliśmy w Treptow,
zwiedzała go grupa amerykańskich ofice­
rów: Szli alejami niezwykle czysto utrzy­
manego parku i kiedy minęli już otwiera­
jące drogę do pomnika sztandary z szlifo­
wanego granitu — przez długi, długi czas

stali w ciszy przed statuą... Większość z

nich wyglądała młodo, zapewne nie było
wśród nich ani jednego, który by w ów

pamiętny dzień 1945 roku w małej mieści­
nie nad Łabą porwał w objęcia radzieckie­
go żołnierza, miażdżącego hitlerowską be­
stię od Wschodu. Ale każdy z* nich odczuł,
musiał odczuć w tej chwili wielkość spra­
wy, której bronił, której broni radziecki
żołnierz.

*

Miasto ocalone przez tego żołnierza,
wyzwolone z faszystowskiego jarz­
ma, leczy swoje rany. Wzniosło na

.«ł

Fragment alei Stalina na skrzyżowaniu Fnichtstrasse Fot. — CAF

ruinach przepiękną ulicę — aleję Stalina.
Trzeba przyznać, że czyni ona wrażenie

prostszej, a więc i piękniejszej niż nasza

MDM, choć Warszawa — żywa, tętniąca
życiem Warszawa — bardziej podoba się,
niż na ogół spokojny, nie taki gwarny Ber­
lin (ten spokój płynie i z tego, że kolej pod­
ziemna, przewożąca dziennie przeszło mi­
lion pasażerów, „zamraża" pod ziemią gwar
miasta). Aleja Stalina to biała, jasna ulica,
socjalistyczna ulica. Tysiące sklepów, boga­
te wystawy, neony, czystość, wzorowy po­
rządek, nowoczesne urządzenia — sprawia­
ją, że przemierzasz aleję z lekka odurzony.

Niesposób nie wspomnieć, że przyczy­
niają się do tego i... ceny, niższe od na­
szych. Ponieważ pyta się o to zawsze po­
wracających z zagranicy, podaję przy spo­
sobności kilka: rower kosztuje 260 marek,
motocykl około 1.000 marek, telewizor —

1.300. Tanie, daleko tańsze niż u

nas są produkty przemysłu maszyno­
wego, precyzyjnego, przedmioty codzien­
nego użytku. Trudniej jest porówny­
wać ceny produktów spożywczych; w

NRD ludzie pracy otrzymują kartki żyw­
nościowe, tylko częściowo więc dokupują
na wolnym rynku towary i produkty. Jak

kształtują się płace? Robotnik niewykwa­
lifikowany zarabia 300 do 400 marek, zarob­
ki robotników wykwalifikowanych, z któ­
rymi mówiłem, wahają się od 500 do ok.
1.100 marek. Jak się zorientowaliśmy,

około 350—400 marek starczy na skromne

utrzymanie 3-osobowej rodziny. O wiele

wyższe niż w Polsce są uposażenia nau­
kowców.

Skąd ta różnica poziomu życia? Cóż, ka­
pitalizm wkroczył do Niemiec na dziesiątki
lat przedtem, zanim był u nas, w rozszar­
panej rozbiorami Polsce i — stąd większa,
bogatsza baza przemysłowa. Tego rodzaju
wywody snuć by można i dalej. Ale chciał-

bym zwrócić uwagę na coś innego. Kiedy
zwiedzałem odbudowywaną obecnie pięk­
ną Operę berlińską, kiedy byłem na innej
budowie, kiedy — jak to dziennikarz... —

zaglądnąłem na alei Stalina na podwórze
świeżo ukończonego gmachu, stwierdziłem:
ani jednej, ani jednej pokruszonej
cegły. Z tych cegieł, z wielkiego poczucia
oszczędności, z owocnej walki z marno­
trawstwem, nasi niemieccy przyjaciele mo­
gą gromadzić fundusze. I jak tu nie pomy­
śleć o ciężkich stratach, które „zawdzię­

czamy" u nas marnotrawstwu i rozrzutnoś­
ci? Jak o tym nie wspomnieć, pisząc o nie­
mieckiej zapobiegliwości i skrzętności?

*

Uprzedzam pytanie któregoś z podej­
rzliwych czytelników. Odpowiadam:

nie, nie ma cudownych przemian w

życiu narodu. Są długie, nieraz o boles­
nych doświadczeniach, przemiany. Jest

ciężka, uporczywa walka o dusze ludzi te­
go narodu.

Wszedłem do dużego sklepu na placu o-

bok ulicy Inwalidów. Za ladą starsza już
wiekiem sprzedawczyni. Kilka zdań wypo­
wiedzianych poprawnie, choć oczywiście z

cudzoziemskim akcentem, po niemiecku
budzi zadowolenie i ciekawość.

— Pan zapewne z Węgier? — Tam na

ogół znają język, niemiecki,
— Nie, z Polski.
I wtedy znika przyjemny uśmiech twa­

rzy, zastępuje go chłód i zdawkowa uprzej­
mość. Tak, ta pani żyje jeszcze duchem
w starych czasach, w złych czasach.

Mówiłem z ludźmi, którzy powątpiewają
w stałość granicy na Odrze i Nysie. Cóż to
za ludzie? Emerytowany urzędnik, majster
z garaży jednego z wydawnictw, sklepika­
rze. Byłoby głupotą sądzić, że dziesięć lat

pracy partii zdołało do końca usunąć jad
nacjonalizmu. Ale dziesięć lat ogromnej
pracy partii, pracy demokratycznych sił

nowych Niemiec sprawiło, że ostatnie wy­
sepki — czy nawet gdzieniegdzie wyspy —

nacjonalizmu giną w morzu innych nastro­
jów, innych poglądów, innych uczuć. Mó­
wiłem z wielu ludźmi: szoferami i dzienni­
karzami, sprzedawcami papierosów i ro­
botnikami placowymi, drukarzami i pio­
nierami. Mówiłem o przyszłości Niemiec i
o Polsce, o bohaterstwie Thalmana i o Zie­
miach Zachodnich. O niejedno sprzeczaliś­
my się, o niejednym dyskutowaliśmy. W

jednym zgadzały się obie strony. To jed­
li o mieści się w dwóch niemieckich sło­
wach: Friede, Freundschaft.

Kiedyś, w języku starowysokoniemiec-
kim, rym polegał na współdźwięczeniu
dwóch początkowych liter. Były na przy­
kład takie słowa — zdaje się że z Pieśni
o Nibelungach — Nacht und Nebel, noc i

mgła. A oto nawróciliśmy do takiej alite-

racji — tylko że dwie litery F rozpoczy­
nają, otwierają dwa piękne słowa: Friede
und Freundschaft, pokój i przyjaźń. To jest
symbol nowych Niemiec.

I—jasne—żejesttosoląwokupew­
nych kół i pewnych panów. I dlatego w

Berlinie zachodnim... ale na dziś chyba
dość..O Berlinie zachodnim i o mackach fa­
szyzmu — w następnej relacji.

LEON CUKIERBERG

Tytuł następnego reportażu: „Zbrodnia, kara — i na-

dzieją".
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Na tematy szkofote (II)

JłeMCWlty...
W Wydziale Oświaty Pre­

zydium MRN w Krako­
wie odbyła się wczoraj

konferencja, w której wzięli
udział przedstawiciele dziel­
nicowych rad narodowych i
inspektorzy szkolni z terenu

naszego miasta. Tematem ob­
rad było podsumowanie do­
tychczasowego przebiegu re­
montów budynków szkolnych
w Krakowie, które już za kil­
ka dni znów będą rozbrzmie­
wały gwarem młodzieży roz­
poczynającej nowy rok nauki.

Po podsumowaniu sprawo­
zdań uczestników wczorajszej
konferencji okazuje się, że

sytuacja przedstawia się nie­
zbyt „różowo", że tegoroczna
akcja remontów budynków
szkolnych natrafiała na duże

opory organizacyjne i finanso­
we. Na remont przeszło 70 bu­
dynków szkolnych w Krakowie
— przeznaczono zaledwie ok.
900 tys. złotych. A to nie jest
dużo...

Tegoroczne remonty szkól objęły ok.

PD proc, budynków szkól podstawowych
w naszym mleócle Róbmy w przeważa­
jącej części polegały na lataniu prze­
ciekających dachów, wstawianiu braku­

jących szyb, odmalowywaniu wnętrz I

poprawianiu posadzek, a w niektórych
wypadkach na przebudowie pleców oraz

Instalacji wodociągowo-kanalizacyjnych.
W dzielnicy Stare Miasto zaledwie w

dwóch szkołach przeprowadza się re­

monty kapitalne. Dotychczas nie zostały
one zakończone, lecz według zapewnień
przedstawiciela Wydziału Oświaty MRN

— fakt ten nie będzie stanowił prze­
szkody w rozpoczęciu normalnej nauki

1 września br.

Remont kap. budynku przy ul.
Stalina jest już na ukończe­
niu. Gorzej przedstawia się re­
mont w szkole przy ul. Wąs­
kiej, gdzie nie wykonano in­
stalacji kotła centralnego o-

grzewania. Natomiast w szko­
le przy ul. Miodowej dokona­
no tylko najniezbędniejszych
poprawek dziurawego dachu i

zabezpieczono instalację wo­
dociągową. W szkole tej powi­
nien być przeprowadzony re­
mont kapitalny, jednak brak

kredytów uniemożliwił wyko­
nanie tego w roku bieżącym.

Remont budynków szkół nr 2, 4, 19,
82, 83, 35, 48 i 72 w dzielnicy Zwie­

rzyniec został przeprowadzony kosztem

Zaledwie 90 tys. zł. W innych szkołach,
a to nr 31 I 13 naprawiono tylko da­

chy i w szltclo nr 6 — instalację wo­

dociągowo - kanalizacyjną. Do remontu

szkoły w Przegorzalach dopiero ma się
przystąpić.

W dzielnicy Kleparz gruntownlejszym
remontom poddano zostały szkoły w

Prądniku Białym I na PI. Matejki. Po­
nieważ Wydział Oświaty nie znalazł wy­
konawcy — wymiana stropów w szkole

w Toniach ma nastąpić dopiero pod­
czas zimowych wakacji.

unumty...
W budynkach szkolnych w

dzielnicy Grzegórzki dokonano
niezbędnych napraw dachów,
urządzeń sanitarnych oraz

przebudowano niektóre, piece.
W chwili obecnej w najgor­
szej sytuacji znajdują się trzy
szkoły w tej dzielnicy. I tak,
na skutek braku kredytów nie
przeprowadzono kapitalnego
remontu w szkole przy ul. To­
polowej; na kilkanaście pie­
ców wymagających przebu­
dowy — wyremontowano tam
zaledwie 6 pieców. Remont w

szkole nr 64 nie został wyko­
nany, a w szkole nr 38 nie
przykładano się do napraw,
gdyż szkoła ta. ma być prze­
niesiona do innego budynku.

W dzielnicy Podgórze znajduje się
najwięcej budynków szkolnych wyma­
gających konserwacji. Niestety poważ­
niejszy remont zestal przeprowadzony

tylko w szkole przy ul. Limanowskiego,
budynek ten wymaga Jednak remontu

kapitalnego, który ma być przeprowa­
dzany w przyszłym roku.

Bodajże najlepiej przebie­
gały remonty szkół w Nowej
Kucie, gdzie odmalowano wnę­
trza nowych budynków szkol­
nych i odnowiono pomieszcze­
nia w szkołach starych. Na
podkreślenie zasługuje udział
w tej akcji pracowników Hu­
ty im. Lenina.

Remonty na większą skalę
są obecnie kontynuowane w

szkołach w Wilkowicach, w

Kobierzynie i w Prokocimiu.

Jednocześnie w Krakowie prowadzone
są w dalszym ciągu roboty przy budo­
wli nowych trzech budynków czkolnycn
H'estety terminy przekazania Ich do

użytku młodzieży będą dotrzymane tyl­
ko w jednym wypadku, t). w dniu 1

września gotowy będzie na przyjęcie
młodzieży tylko budynek na Olszy. Cka-

zt je się jednak, że dla ok. 800 dzieci,
które będą uczęszczać do nowej szkoły
na Olszy, do tej pory przygotowano za­
ledwie 50 proc, ławek. A nowy rok

szkolny już za pasem... Trzeba się po-

sp;eszyćł

Nowe budynki szkolne przy
ul. Grzegórzeckiej i przy ul.

Łobzowskiej nie będą przeka­
zane do użytku w terminie.
Trudno bowiem łudzić się,
skoro np. ściany budynku przy
ul. Łobzowskiej nie są jeszcze
otynkowane. Wina za niedo­
trzymanie terminów oddania

wspomnianych dwóch szkół do

użytku — spada w pierwszym
rzędzie na ZBM, które kilka­
krotnie zmieniało kierowników

budowy a częściowo na Wydz.
Oświaty MRN, który nie dopil­
nował należytego wykonywa­
nia dokumentacji i innych
prac.

Obydwie szkoły mają być
gotowe na przyjęcie młodzieży
dopiero w listopadzie.

(iks)

GRYMASNICYI

Należałoby zmienić

nazwę ul. Bandtkiigo na

Jakąś inną, hardziej ilu­

strującą jej faktyczne

przeznaczenie. IJowiem

pracownicy MPCi urzą­
dzili sobie na niej skła­
dowisko śmieci zbiera­

nych z całej < kulhcy. Do­
brze, że cho:ii co pe­
wien czas wyważą swe

zbiory. Mimo *o miesz­

kańcy ul. Banctkie/go nie

są zadowoleni, firymaś-
nicy! (zet)

❖
SKUTECZNY ..OlKRUCH”

W dniu 26 maja br

proponowaliśmy w „O-
k-uchach” za!nsta!owa-

róe na trasar.h pocho­
dów przez nfasto spe­
cjalnych studzienek do

umocowywania masztów

z flagami. lak pisie
Prez. MRN — dokumen­
tacja takich urządzeń
jest w opracowaniu I

będą one wmontowane

w r. 1956. (7et)
*

ESTRADA

W Rynku Glówn&rt
odbywają s:ę cafflE?

występy artysiyczne. W-

ły to zwyczaj. Mniej
przyjemna jest nato­
miast estrada, obciąg­
nięta wypłowiałym i po­
targanym płótnem. Jeśli

n.c ©płaci się rozbierać

estrady na okres mię­
dzy jedną a trugą Im­

prezą — usuńcie przy­
najmniej „płótno”. Przy
sposobności: należałoby
wreszcie pomyśleć o

estradzie składanej z

rur stalowych — dla

krakowskiego Rynku.

Wyniki wykonania planu
gospodarczego Krakowa

w I półroczu br.

Miejska Komisja Planowania Gospodarczego udzieliła nam in­
formacji na temat wyników realizacji w I półroczu 1955 r. planu
gospodarczego naszego miasta.

Zadania roczne W dziedzinie inwe­
stycji zostały wykonane ogółem w

41.5 proc.
W poszczególnych resortach reali­

zacja planu inwestycji kształtowała
się rozmaicie: stosunkowo najlepiej
wykonano plan półroczny w przemy­
śle (67,5 proc, planu rocznego) i na

odcinku kultury fizycznej (50 proc.).
Wykonanie planu rocznego inwesty­
cji w pozostałych resortach: gospo­
darka komunalna i mieszkaniowa —

49.5 proc., oświata — 36,4 proc., ob­
rót towarowy — 39,7 proc., zdrowie
— 13,3 proc., różne — 11,8 proc.

Jak wynika z powyższego zestawienia — sto­

pień realizacji tegorocznego planu .nwestycyj-

negę w l półroczu nie Jest zadowalający. W

analogicznym okresie w r. 1954 plan inwesty­
cyjny zrealizowany byt w 43 proc., a w r. 1953
— w 54,7 proc. Należy Jednak zaznaczyć, że

do obniżenia wyników na ędomkach zdrowia,

oświaty I obrotu towarowego przyczyniło się m

In. włączenie w II kwartale br. kilku nowych
pozycji do planu. Jak podkreśla MKPG — rady
narodowe szczególną opieką powinry otoczyć
budowę szkoły przy ul. Łobzowskiej, budynków
mieszkalnych przy ul. Marchlewskiego, kombi­
natu sportowego ZS „Włóku arz”, oraz zwró­
cić uwagą na wyposażenie sklepów w Nowej
Hucie, gdyż Inwestycje te budzą obawy co do

ukończenia ich w terminie, tj. do końca br.

Produkcja DROBNEJ WYTWÓR­
CZOŚCI w I półroczu br. wyraża się
cyfrą 51,9 proc, zadań rocznych, przy
czym przedsiębiorstwa pionu pań­
stwowego wykonały 55,1 proc, swych
zadań, zaś Woj. Związek Spółdzielni
Pracy — 50,6 proc.

Spółdzielnie skórzano- obuwnicze I metalowe

nie wykonały planu z szeregu przyczyn; złożyło
się na to w wielu wypadkach naprodukowanie
poszukiwanych na rynku a-tykutów. Np. „Meta­
lowiec" — z zaplanowanych 131 tys. nakryć
stołowych r.:e wykonał an: jednego podobnie

jak Krak. Żaki. Metalowe, które miały wypro­
dukować 490 tys. nakryć. Spóldz. m . J . Dą­
browskiego z zaplanowanych 6 tys. fartuszków

szkolnych uszyła tylko 1.615, a „Wolność" za­
miast 16 t 'S. sztuk odzieży dziecięcej — do­
starczyła na rynek 11.100 sztuk. W niewyko­
naniu planu przez spółdzielnie skórzane I me­
talowe — niewątpliwie odegrały również pewną

rolę przejawiające się tu i ówdzie braki w zao­

patrzeniu Ich w środki produkcji oraz brak ko­
ordynacji pomiędzy państwowym orzcmyslem

kluczowym, a drobną produkcją spółdzielczą.

Obok tych niedociągnięć — sze­
reg innych spółdzielni plan wy­
konał z nadwyżką, dzięki wpro­
wadzeniu na rynek wielu przed­
miotów codziennego użytku.

Rozbudowa sieci usług nie przebie­
gała w całkowitej zgodności z pla­
nem — zamiast 29 uruchomiono tyl­
ko 17 nowych punktów usługowych.

W DZIEDZINIE HANDLU wyko­
nano 98 proc, planu obrotu towaro­
wego na I półroczu (45 proc planu
rocznego).

Z 33 przedsiębiorstw prowadzących handel

detaliczny 23 wykonały zadania I półrocza, m.

in. PSS w 100, a „Delikatesy” w 112 proc
Nie wykonały natomiast planu obrotów: m. En.

MHD (97 proc.), PDT (96 proc.), PPK „Ruch"

(90 proc, planu półrocznego) I In. Jedną z Istot­
nych przeszkód był fakt niewykorzystywania
przez niektóre dyrekcje możliwości zaopatrywa­
nia się w towary w drodzo zawierania umów

ze spółdzielniami pracy.

i
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PRACOWNICY POSZUKIWALI

Dorado śnie
DO SZKOŁY

W NOWYM OBUWIU
£ UBRANKU X P«D»T

PklYBORYSIKOLNE
KUPISZ NA STOISKU PAPO-

NICZ YA4 P D-T NA PARTERZE

Zguby
CURZYDŁO Józef, — zam. w

Krakowie zgubił legitymację
nr 512478 Zwięzku Zawodo­
wego Przemysłu Drzewnego.

10564-g
SMAGA Stanisław, zam. Ni­
wa, gm. Chrząstowice, pow.
Włoszczowa, zagubił świa­
dectwa kursu wiertniczego —

wydane przez OSM Wrocław
__ 10572-g
GAWIN Beniamin, zam. Czę­
stochowa, Kucelin nr 72, zgu­
bił świadectwo kursu wietrni-

czego wydane przez OSM —

Wrocław. 10512a-g
BEDNAREK Kazimierz, zam.

Kłonowice. Młynarska 10 —

pow. Radomsko — zgubił
świadectwo kursu wiernicze-

go wydane przez OSM Wro­
cław. 10512b-g

KSIĘGOWEGO zatrudni Spółdzielnia Pracy w

Krakowie. — Pisemne oferty składać w Biurze
Ogłoszeń RSW „Prasa" Kraków, Rynek Gł. 46

dla nr 2787.

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.
UNIEWAŻNIA SIĘ SKRADZIONĄ PIECZĄTKĘ:

Prezydium Miejskiej Rady Narodowej
w Krakowie

Wydział Komunikacji Drogowej.

UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.

Unieważniamy 2 zagubione pieczątki
o brzmieniu:

Spółdzielcza Wytwórnia Chemiczna „Pomoc”

Spółdzielnia Pracy Kraków, ul. Kościuszki 59 lei. 570-52

I
Rada Nadzorcza

Spółdzielczej Wytwórni Chem cznej „Pomoc”

w Krakowie.
1O

*
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UNIEWAŻNIENIE PIECZĘCI.
Dyrekcja Zakładów Mechanicznych „Tarnów"

UNIEWAŻNIA zagubioną z dniem 31 lipca br. PIECZĄTKĘ

;X10 mm, treści:

dniei

o wymiarach 32 nTm:

ZAKŁADY MECHANICZNE

„TARNÓW" W TARNOWIE.

Egzamin wstępny
NA I ROK STUDIÓW

w Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego
w Krakowie

w drugim terminie

rozpoczyna się dnia

29 SIERPNIA 1355 r.

o godzinie 8 rano

przy Hleji Słowackiego 46 'Ol
W

Ten piękny budynek szkoły przy ul. łobzowskiej miał być gotowy na przy-

Jęde młodzieży luż w dniu 1 września br. Niestety, ZBM nie wykonało w ter­
minie przewidzianych robót, a Wydział Oświaty MRN niezbyt mocno „naciskał''

na wykonawcę i nowy rok nauki młodzież Szkoły Podstawowej nr 2 — roz-

pocznio jeszcze w starym baraku przy ul Krowoderskiej.
Fot. Cz. Brelt.

Z przewidzianych w Naro­
dowym Planie Gospodarczym
nowych 74 sklepów, które mia­
ły być uruchomione w br. —

otwarto w I półroczu tylko 19.
Wobec braku odpowiedniej

działalności Wydz. Handlu i
Wydz. Kwaterunkowego w kie­
runku uzyskiwania lokali —

jak podkreśla MKPG — ist­
nieją poważne obawy co do
wykonania rocznego planu
rozwoju sieci sklepów.

Wydział Handlu nie wyko­
nał m. in. uchwał Prezydium
MRN w sprawach: opracowa­
nia planu magazynów handlo­
wych, oddania do użytku hali
targowej na Grzegórzkach, o-

pracowania harmonogramu o-

twierania sklepów w r. 1955.
GOSPODARKA KOMUNAL­

NA I MIESZKANIOWA. Przy­
rost sieci wodociągowej wyno­
si 5 km (plan roczny 9 km), a

kanalizacyjnej 3 km (plan ro­
czny 5 km). Dostawę wody dla
gospodarstw domowych wy­
konano w 56,3 proc, zadań ro­
cznych.

Plan przewozu pasażerów
tramwajami za I półrocze wy­
konano w 53 proc. Wzrost ta­
boru tramwajowego został
przyspieszony (MPK otrzyma­
ło w I półroczu 4 wozy silni­
kowe i 8 przyczepek, których
dostawa przewidziana była do­
piero w III kwartale.

Gorzej natomiast wygląda wykonanie
zadań komunikacji autobusowej. Plan

zestal tutaj wykonany zaledwie w 38,6

proc., ponieważ nie otrzymano taboru

(przewidziane na I półrocze dostawy
nowych wozów następują dopiero obec­

nie). Nie został wykonany również plan
remontu autobusów.

Dzięki wiosennej akcji sanitarno-po-
rządkowsj plan oczyszczania miasta zo.

stal poważnie przekroczony: 76 proc,

planu rocznego,
Pralnie miejskie wprawdzie plan wy­

konały (53,7 proc.) Jednak nie we wszy­
stkich asortymentach.

Alarmująca jest sytuacja w

zakresie remontów kapital­
nych, które zostały wykonane
zaledwie w 8 proc. Remonty
zabezpieczające przeprowadzo­
no w 23 proc, zadań rocznych.

Odczuwa się brak niektórych
materiałów, a zwłaszcza rur.

W zakresie uzyskiwania no­
wych pomieszczeń mieszkal­
nych ukończono całkowicie
nadbudowę przy ul. Praskiej
(88 izb). W trakcie budowy zn&j
duje się budynek na Woli Ju-
stowskiej, ale wskutek wyczer­
pania limitu prace zostały
przerwane.

Nieco lepiej wyglądają te

sprawy w Miejskim Zarządzie
Budynków Mieszkalnych. Stan
izb pod jego administracją o-

siągnął 100,3 proc, planu ro­
cznego, a z zaplanowanych do
remontu kapitalnego 13 budyn­
ków — 8 zostało już całkowi­
cie naprawionych, a 5 znajdu­
je się w toku remontu. Nie
można jednak patrzeć optymi­
stycznie na perspektywy wy­
konania planu rocznego w tej
dziedzinie, gdyż w IV kwarta­
le warunki atmosferyczne nie
będą sprzyjały tym pracom,
zaś do zrobienia pozostało wię­
cej niż wykonano w I półro­
czu.

MKPG zwraca uwagę na po­
ważne błędy i niedocią­
gnięcia w zakresie remon­
tów ulic. Np. kredyty na

ulice o nawierzchni asfalto­
wej wykorzystano już w 93

proc., a zadania planu rzeczo­
wego zostały wykonane zaled­
wie w 27,4 proc. W ogóle po­
między planem rzeczowym, a

faktycznym wykonaniem istnie,
ją tak znaczne rozbieżności, że
wygląda na to, jak gdyby przy
wykonywaniu remontów i bu­
dowie ulic zupełnie nie liczono
się z planem. Wyremontowano
wiele ulic innych niż przewi­
dziano uprzednio.

Plan roczny przewiduje przyrost <34

punktów świetlnych. W okresie półro­
cza zainstalowano tylko 96 lamp ulicz­

nych. Na tak słabe wyniki wpłynęła w

pewnej mierze oko"czność, te Dyr. Bu

dowy Miasta Nowa Huta nie oddała za­
planowanej Ilości lamp do eksploatacji

Przyrost terenów zielonych wyniósł
1,46 ha. Przybyło miastu 15 pięknych
zieleńców, założonych w wyniku pracy

społecznej. O 200 sztuk wzrosła Ilość

ławek na terenach zielonych. Na Plan­
tach wyremontowano sadzawkę, nie mo­
żna natomiast było tego "czynić z ścleż

kami, gdyż Woj. Biuro Projektów nie

wykonało w terminie potrzebnej doku­

mentacji.

W ramach pracy społecznej
4.120 krakowian brało udział
w akcji zalesień, zasadzając
110.130 sztuk sadzonek.

Prawie całkowicie wykonano
plan remontu urządzeń ogrodu
zoologicznego w Lasku Wol­
skim.

,

*

Oto suche sprawozdanie z

wykonania planu na rok 1955
w I półroczu. Waga tych spraw
skłania nas do zajęcia się omó­
wieniem tego sprawozdania w

numerze jutrzejszym.

Biomunskaity
® VI sesja Dzielnicowej Ra­

dy Narodowej Grzegórzki od­
będzie się w dniu -24 sierpnia
br. o godz. 10 w świetlicy In­
stytutu Naftowego przy ul.
Lubicz 25a.

Tematem obrad będzie ana­
liza pracy szkół na terenie
dzielnicy.

Prezydium DRN zaprasza
mieszkańców Grzegórzek do li­
cznego udziału w sesji.

9 Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne w Krakowie w po­

rozumieniu z NOT organizuje
kursy analizy gospodarczej
przedsiębiorstw, kosztorysowa­
nia budowlanego, zaopatrzenia
materiałowego, planowania i
finansowania inwestycji, księ­
gowości oraz magazynierów.

Kursy organizowane są dla

pracowników technicznych, e-

konomicznych i administra­
cyjnych. Informacje i wpisy —

Kraków, Straszewskiego 27 i
Floriańska 38, tel. 538-25.
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Sierpień

Wtorek

I TEATRY:

STARY: „Imieniny pana dyrektora'
- godz. 19.15. POEZJI: , W małym
domku” — godz. 19.15. MŁODEGO WI­
DZA: „Most" — gedz. 19.15.

*

HALA GWARDII: — Występ artystów
błońskich — godz. 19.

KINA: *

, Poranki:

APOLLO: „Jak hartowała się stal” —

godz. 11. SZTUKA: „Jego decyzja" —

godz. 13.

Seanse popołudniowe:

APOLLO: „Łuna nad Ploesti” — godz.
15.45, 18, 20.15. UCIECHA: „Dziś wie­
czór gramy" — godz. 16, 18 20. —

WANDA: „Rio Esccndido” — godz. 16,

18, 20.15. WARSZAWA: „Achiung! Ban-

diten!” — godz. 15.45 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Zwiadowcy”. — godz. 16, 18.

20 SZTUKA: „Kawiarnia przy głównej
Ulicy” — godz. 16, 18, 20, MŁODA

GWARDIA: „Zakazane piosenki”—godz.
15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT: „W matni"

— godz. 16, 18, 20. STAL: „Dzień bez

kłamstwa” — godz 16, 18, 20. PRZY­
JAŹŃ: „Wesele w Ecser”, . Sport ra­
dziecki” 5/54 — gedz. 17, 18, 19, 20.

„Weseli podróżnicy”. „Kasztanka" -

gedz. 15, 16.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: II Klinika Chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Narutowicza.

POŁOŻNICZY: i Klinika Położnictwa

I Chorób Kobiecych AM,
OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM.

*

APTEKI:
Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­

ska 1, Lubicz 7, Długa 88. Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

RADIO:
Najciekawsze audycja:
Godz. 7 .00: Dziennik. 7.15: Melodie

ludowe. 7 .38: W.adomości. 7.50: Aud.

dla dzieci. 8.05: Koncert poranny w

wyk. Ork. Rózgi. Szczecińskiej PR. —

8 45: Śpiewa Zespól „Śląsk”. — 9.00:

PIOSENKA TYGODNIA. 12 .04: Wiadomo­
ść' 12.15: Muzyka 12.30: Polskie me­
lodie taneczne. 13.05: Omówienie pro

gromu II. 13.10: Utwory Mendelssohna.

14.00: Wiadomości. 14 .10: Radziecka

muzyka ludowa — pieśń: weselne i

żartobliwe. 15.00: Koncert rozrywko­
wy 15.25: Muzyka rosyjska. — 16.00:

„W Krakowskim Domu Kultury". 16.20:

P.csenki festiwalowe. 16.30- Dziennik

k-akowski. 16.50: Muzyka rozrywkowa.
17.30: Skrzynka interwencji. — 17.40:

G'ia Zespól Instrumentalny Rozgłośni
K', akowskiej. 18.10. PIOSENKA TYGOD­
NIA. 18.15: Wiadomości. 18.20: Muzy­
ka polska. 19.00: Muzyka i aktualno

ści 19.35: „Melodie młodość.” . 21.30:

Dziennik wieczorny. 21 50: Muzyka ta- (
ręczna. 22 .20: „Perlą". 22 40: Pieśni I

Zo’tana Kodaiy. 23.00: Muzyka rozryw­
kowa i taneczna. 23.50: Ostatnie wia­
domości.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

KRASOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW, WIELOPOLE 1.

M—6—13590

Lipiec 1955.

Jeszcze tylko kilka kroków i znajdziemy
się na Turbaczu, najwyższym szczycie
Gorców (1311 metrów n. p. m.). Przed na­

mi rozciąga się skąpana w mgłach i słońcu ol­
brzymia kotlina nowotarska. Całą południo­
wą jej ścianę, zajmuje wysoka, zębata linia
gór. To Tatry. Mało jest chyba w Polsce rów­
nie wspaniałych widoków jak ta panorama
Tatr obserwowana od strony Turbacza. Uzu­
pełniają ją na wschód ciemne pasma Pienin.
Jeszcze dalej ciągną się porośnięte świerkami
zbocza Lubania. Na zachód przyklejone ma­
łymi pudełeczkami do ziemi nikną w dali za­
budowania — przedmieść nowotarskich.

Piękna jest druga połowa lipca br. Wyko­
rzystują ją intensywnie wczasowicze j ur­

lopowicze przybyli na Podhale. Po stokach
wzdłuż i wszerz Gorców całymi dniami
przesuwają się wycieczki. Ogromna ich więk­
szość bardzo często młodzież szkolna, kobiety,
a nawet i... dzieci, bo i takich „turystów" tu
nie brak (nie mówiąc naturalnie o starszych),
zmierza ku Turbaczowi, najbardziej atrak­
cyjnemu miejscu w Gorcach.

20 Jipca, bo o tym dniu naszego pobytu na

Turbaczu konkretnie mówimy, wśród licznych
przybyłych tu letników, turystów i wczasowi­
czów można zauważyć znanego poetę war­
szawskiego Leopolda Lewina. Odpoczywa on

właśnie z dwoma swymi pociechami ośmio­
letnim Heniem ; sześcioletnim Krzysiem. Obok
niego pracownik krakowskiej spółdzielczości
pracy, J. Piszczyk, również z sześcioletnim
synem. Wszyscy są w kłopocie. Chcieliby się
czegoś napić, zjeść, wreszcie przenocować na

Turbaczu. Na próżno. Żadnego z tych życzeń
nie można spełnić

Czy nie można by czegoś uczynić, żeby u-

milić życie wczasowiczem i turystom, aby po­
byt w górach, w najpopularniejszym miejscu
Gorców, Turbaczu, stał się przyjemnością i
prawdziwym odpoczynkiem, a nie powodem
utrapień setek (i tysięcy) urlopowiczów, od­
wiedzających w czasie sezonu szczyt? Można,
tylko trzeba więcej operatywności i „więzi z

terenem" towarzyszy z krakowskiego PTTK

jak i bardziej gospodarskiej i śmielszej decy­
zji gospodarza terenu, Powiatowej Rady Na­
rodowej w Nowym Targu. Podszeptują takie
wyjście robotnicy zatrudnieni przy budowie
schroniska na Turbaczu mówiąc, że można by
zainstalować prowizorycznie zagospodarowa­

OMBlilKI RADIOWE BO SAMOCHCCÓW
typu M-20 „Warszawa", — 3-zakresowe

kompletne z antenami

MONTUJE NA ZLECENIA
z własnych i powierzonych materiałów

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów

„i NGROM

(dawniej „Gromada Inwalidzka")
WARSZAWA, ulica POZNAŃSKA nr

Zgłoszenia należy kierować:
WARSZAWA, ul. SOLNA 6/14 (trasa NS).
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WPISY MA MS
SAMOCHODOWY
i MOTOCYKLOWY

drzvimuia
OŚRODKI SZKOLENIA MOTOROWEGO
P.Z. MOT: KRAKÓW, Krupnicza 14.

TELEFON 548-92

NOWA HUTA. OSIEDLE C-2, bl. 43
(Biuro Werb. P.N.H.)

Najbliższy kurs DNIA 1 WRZEŚNIA br.
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posiada niżej wymienione

USŁUGOWE
następujących działach

m. Krakowa:
Strojów baletowych I kostiumów
teatralnych

RYNEK GŁÓWNY 6, | p.

Hafciarstwa bajorkowego,
bieiiźnianego
(proporce, sztatularkf, chorągwie, embli-
maty i dystynkcje różne)

WIELOPOLE 12.

odzieży

Obciągania guzików,
robienia pasków

RYNEK GŁÓWNY 6, I p.

Naprawy sprzętu sportowego
i naciągów do rakiet tenisowych

RYNEK GŁÓWNY 6, 1 p.

skarpet icerowania
— sklep — WIELOPOLE 12 — PLAC SŁOWIAŃSKI 4,
15 — MIKOŁAJSKA 2 — LUBICZ 3a — MADALIN-

UNKTy
wykonujące usługi w

na terenie
Trykotarstwa maszynowego

RYNEK GŁÓWNY 6, | p.
18 STYCZNIA 48.

FRIEDLEINA 31, - DŁUGA 7«.

KMIET0WIC2A 5, - STRADOM 11.

Trykotarstwa ręcznego
FLORIAŃSKA 15, I. p.

Krawiectwa męskiego i sportowego
FLORIAŃSKA 15, I p.
KOŚCIUSZKI 32.

Krawiectwa damskiego
RYNEK GŁÓWNY 6, | p.

Art. tkania uszkodzonej
RYNEK GŁÓWNY 6, I p.

Repasacji pończoch —

RYNEK GŁ. 6
FLORIAŃSKA
SKIEGO 19 — BOHATERÓW STALINGRADU 52. DASZYŃSKIEGO 22,
29 LISTOPADA 109 — KAZIMIERZA WIELKIEGO 40 — BOL. CHRO­
BREGO 5 — PSTROWSKIEGO 20.

WIELICZKA, ul. Sikorskiego 20.

ponadto trykotarstwa maszynowego:
w WIELICZCE, ul. Sienkiewicza 11 w MIECHOWIE, ul. Jagiellońska 15.

Zamówienia przyjmują i informacji udzielają;
a) bezpośrednio w/w Punkty Usługowe, b) Dział Handlowy Zarządu
Spółdzielni: KRAKÓW. Ryńsk Główny 6 tel. 507-51 c) skiep nr 1 —

KRAKÓW, Rynek Główny 6 — telefon 542 12.

“2, wakactfjtittck wędrówek

Pod niebem Turbacza

ny barak, w którym dałoby się i przespać
(„chociaż dwa namioty" — powiadają).*

Kiedy stanie schronisko na Turbaczu?
Budowano je w zeszłym roku, buduje się

i dziś. Czy w przyszłym sezonie zostanie za­
kończone? Załoga ZBM Kraków, która wzno­
si schronisko 'odpowiada: — My jesteśmy w

stanie przeprowadzić pracę do końca 1956 ro­
ku; żeby tylko PTTK miało fundusze. W naj­
lepszym więc razie schronisko może być
do dyspozycji w 1957 roku. Parę se­
zonów letnich i zimowych, to zbyt długi okres,
by nie zdobyć się na te drobne udogodnienia,
które winny być udostępnione wczasowiczom
i turystom, a o których już wspominaliśmy.

a

Schronisko na Turbaczu budują dzielni lu­
dzie. Jest tu wielu robotników, liczni mu­

rarze, kopacze, cieśle, którzy stale przekra­
czają swoje zadania produkcyjne wykonując
ję w ponad 200 procentach. Wśród nich wy­
różnia się góral z Rdzawki Jan Twaróg. Tak

jak i innych ubogich górali wyciągnęła go Sze­
ściolatka na budowy przemysłowe. Od 1950
roku zaczai pracować przy budowie Siłowni
Jaworzno II. Różnie układały się jego losy..
Dziś wrócił do swych rodzinnych terenów,
wznosi schronisko na Turbaczu.

Twaróg prowadzi mnie do skał, które roz­
bija. Kamień uzyskany stąd służy do budo­
wy fundamentów i ścian schroniska. Czy
zmienił się Twaróg przez te lata, czy zostawi­
ły one ślad na nim?-

Kiedy w 1949 roku wyjeżdżał po raz pierw­
szy na budowy panoszyły się tu jeszcze nie­

dobitki bandy „Ognia". Wielu spośród górali,
zdezorientowanych — nie widziało jeszcze
swej drogi do Polski Ludowej, nie rozumiało
zachodzących przemian. Wchodzili w nie roz­
maicie, każdy na swój sposób, jak to zwykle
w życiu bywa. Twaroga pociągnął przemysł.
Stał się przodownikiem pracy i kwalifikowa­
nym kopaczem. Tu, gdzie jeszcze pięć—sześć
lat temu żołnierze KBW ścigali niedobitki re­

akcyjnego i bandycko-krymitnalnego podzie­
mia, na Turbaczu, Twaróg wyciąga dziś z du­
mą wyblakłą, czerwonawą książeczkę, jedyną
którą nosi przy sobie w portfelu, i wręczając
ją, mówi:

— To za Jaworzno II. i
Otwieram podany mi dowód. „Brązowy

Krzyż Zasługi dla Jana Twaroga..."
Jakże dawnymi zdają się być czasy z „Rano

przeszedł huragan" — powieści Wl. Machej-
ka...

...Stary góral przystaje i ćmiąc olbrzymi cy­
buch wskazuje dłonią na smużące się świer­
kowe lasy biegnące wzniesieniami w dół ku
Luboniowi Wielkiemu i Rabce.

— Pewnie — mruży namarszezjoną twarz —

teraz ludzie korzystają, tu z ‘powietrza i słoń­
ca, czerpią zdroioie z gór. Ziemia piękna, prarc-
da, i można już spokojnie żyć, cieszyć się, wy­
cieczkować. Ale my mieliśmy tu nie tylko ,,Og-
nia“. Przed dziesięciu z górą laty, tam, od Pa­
nic, szli tu dwa- razy hitlerowcy, oddziały SS.
We wsi zostawili auto. Chcieli rozgromić na

Turbaczu partyzantów radzieckich i naszych.
Raz...

— I co, dali radę?.., •

— Gdzież tam, jak człowiek wie o co się
bije, to czy można go zwyciężyć?

*

Szczupły, opalony inżynier, Jan Sabatowicz,
przechyla się obok rozjaśnionej szyby baraku
kierownictwa robót na Turbaczu.

— Tamtędy, zboczami, pójdzie w dół kolej­
ka linowa — objaśnia z miną gospodarza.

I rzeczywiście, jest jednym z współtwórców
kolejki, która ruszy w sierpniu i pomoże wy­
datnie budowniczym w zakończeniu prac na

Turbaczu. Kolejka będzie liczyć 1700 m dłu­
gości. Jest to szczególnego rodzaju inwestycja
nieznana dotąd w Polsce. Kolejkę zawieszono
całkowicie na drzewach. Tego typu ko­
lejka nie wymaga zachowania linii prostej
między stacjami końcowymi, może ona rów­

nież dostosować się do każdego terenu i omi­
nąć trudniejsze fragmenty górskie. Korzyści
z zainstalowania takiej kolejki przy budowie
schronisk wysoko położonych są ogromne. Do­
wóz końmi każdej tony materiału na budowę
schroniska na Turbaczu kosztuje 700 złotych.
Zmontowanie kolejki pozwoli zaoszczędzić
dziesiątki i setki tysięcy złotych oraz znacznie
ulży ludzkiej pracy.

Wracających z wycieczek w kierunku Rabki

turystów i wczasowiczów drażni nieraz fakt,
że nie można po południu (a nieraz już i o 10
z rana) dostać żadnych gazet w mieście. Wi­
dać jest coś nie w porządku, a krótko mówiąc,
źle z rozdziałem gazet, który prowadzi „Ruch".
Wydaje się, że Dyr. PUPiK (Ruch) w Krako­
wie nie zastanawia się nad faktem, że
„w sezonie" trzeba zmienić rozdzielniki
nadziałów pism i nie stosować ich mecha­
nicznie po staremu, „jak idzie", z miesiąca na

miesiąc.

A teraz przespacerujmy się z Turbacza dro­
gą przez park rabczański

Pogoda jest piękna, nic dziwnego, że o tej
porze zaludnia się on spacerowiczami, jak
i hałaśliwie bawiącymi się dziećmi. Wielu z

wczasowiczów podąża nad brzeg okalającej
park rzeczki Poniczankii. Tu, w otoczeniu fa­
listych wzgórz, spływających ku kotlinie ła­
godnych zboczy Gorców — poddaję się słońcu
i dobroczynnemu działaniu kąpieli. Rozbrzmię
wa też gwarem basen rabczański, na którym,
mimo nieuzasadnionych słonych cen (jednora­
zowy wstęp dla członków związków zawodo­
wych 3,5 zł) zjawia się wielu urlopowiczów, a

zwłasz zza dziatwy w wieku szkolnym i przed­
szkolnym.

U wejścia do parku, w samym centrum
Rabki znajduje się cmentarz żołnierzy ra­
dzieckich, poległych w walkach o wyzwolenie
Podhala. Ten czy ów. wczasowicz zatrzymuje
się nieraz u grobów, na których widnieją na­
pisy: Iwanow, Sofronow, Kuźniecow... Szu­
miące tu świerki i brzozy, przypominają
wśród sennego rabczańskiego dnia o tych,
którzy złożyli swe życie w ofierze za wielką
sprawę, której na imię pokój j szczęśliwe ży­
cie naszego pokolenia. O tych też sprawach
myśli się, gdy z „dalekiego świata", do sana­
toriów, i ukrytych w górach wiosek gorczań­
skich, dobiegają wieści o pomyślnym zakoń­
czeniu obrad genewskich. R. WOLSKI

♦


